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N r I  (1162») Rok założenia 1949 Nakład: 90 000 eg*.

♦  Noworoczne życzenia Egzekutywy KW PZPR
♦  Sylwestrowa noc -  wesoła i spokojna
♦  Pierwszy w 83 roka obywatel -  dziewczynka
♦  Szczecinianie o swych planach

Pogodnie i w dobrych nastrojach 
wkroczyliśmy w rok 1983

ATMOSFERĘ tych kstkimmiu godzin, gdy log nomy stewy i 
witamy Nowy Rok czuło się już w Sylwestra od rano. Zaafe­
rowane, uśmiechnięto twarze, wzajemne życzenia, pogodny na­
strój — taki obraz 31 grudnia 1982 roku utrwalił się w naszej 
p a m ię c i

OSTATNIE. w ubiegłym «Au 
wydajne „G?osu Szczecińskiego" 
przyniosło wszystkim mieszkań­
com Ziemi Szczecińskiej życzenia 
Egzekutywy KW PZPR: „Dobrego, 
spokojnego Nowego Roku, zado­
wolenia z owocnej procy i nauki, 
szczęścia osobistego Niechaj 
rok 1933 będzie dalszym tak po­
trzebnym krokiem na drodze bu­
dowy narodowego porozumienia, 
poprawy sytuacji gospodarczej, 
pomyślności każdej rodziny i ca­
łego kraju".

Spełnienia tych_życzeń chcemy 
dziś wszyscy. Pomyślności, zgo-

25 lat DTV
W A R S Z A W A  P A P . 5 bm .

zn ac zn a część _ e m is j i  I  p ro ­
g ra m u  • T V  u p ły n ę ła  ja k o  
„ D z ie ń  D z ie n n ik a ” , w  zw ią z k u  
*  p rz y p a d a ją c y m  w lą ś n ie  25- 
- le c ie m  D z ie n n ik a  — je d n e j » 
n a jw a ż n ie js z y c h  p o z y c ji p ro ­
g ra m u . D z ie n n ik . k tó r y  w  ty m  
czasie  ń o ja w ił  sie n a  a n te n ie  
ponad  20 tys . ra z y . n a le ży  do  
n a j l ic z n ie j o g ląd a n yc h  D ozyc ji 
p ro g ra m u  te le w iz y jn e g o .

P o  13 la ta c h  p rz e rw y  p o ja -  
. w iła  się p o n ow n ie  S zopka N o ­

w o ro c zna .

dy, zdrowia, reoiizacji planów ży­
czyliśmy sobie wzajemnie, gdy 
ze góry wybiły północ, gdy strze­
liły korki od szampana i zaczął 
się Nowy Rak.

Sylwestrowy wieczór upłynął 
pod znakiem zabaw i . radości.

(Dokończenie na atr. 8)

•  Życzenia gen. Wojciecha Jaruzelskiego
•  14 ustaw weszło w życie
•  Związki zawodowe już funkcjonują

Dziś pierwszy 
roboczy dzień
WARSZAWA PAP. Dxiś — pierwszy dzień roboczy nowego 

roku. Po świątecznym wypoczynku przystępujemy — na każ­
dym stanowisku pracy — do pełnienia iwych codziennych o- 
bo wiązko w służbowych, świadomi tego, że tylko rzetelna, ucz­
ciwa, dobrze zorganizowana i zdyscyplinowana praca może 
przyspieszyć przełamywanie obecnych, dotkliwych trudności 
gospodarczych, uczynić nasze życie łatwiejszym. Ze tylko 
zgodna współpraca i konkretny owocny wysiłek każdego z nas, 
właśnie na polu gospodarczym, prowadzą do przełamywania 
bierności, nieufności do odrodzenia narodowego.
W O STA TNIM  dniu starego 

roku I  sekretarz KC PZPR, pre 
mier gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski zapytany przez dzien­
nikarzy, czego należałoby ży­
czyć naszej Ojczyźnie u progu 
Nowego Roku, odpowiedział: 
wszyscy powinniśmy życzyć, by 
nadchodzący rok był lepszy od 
mijającego. Aby nastąpił dal­
szy krok na drodze normaliza­
cji, porozumienia narodowego, 
poprawy warunków życia. To 
wszystko powinno wynikać z 
coraz efektywniejszej pracy, z 
lepszej organizacji, z większego 
zaufania, którym musimy wza­
jemnie się darzyć. Partia, wła­
dza ludowa będą robiły wszy­
stko w tvm kierunku.

z N O W Y M  R O K IE M  w eszło  w  
ż y c ie  14 u staw , w ra z  z  us taw ą  bud

NOWOROCZNE prze 
mówienie wygłoszone 
przez przewodniczące 
go Rady Państwa 
proł. Henryka Jabłoń­
skiego iamieszczamy 
na str. 3.

że to w ą . R e g u lu ją  one n ie z m ie rn ie  
w a ln e  d la  n aro d u  i  k r a ju  p ro b le ­
m y .

Są to :  u s taw a  o za o p a trze n iu  
e m e ry ta ln y m  p ra c o w n ik ó w  1 ich  
ro d z in ;  us taw a  o u b ezp ie cze n iu  spo 
łe c zn y m  ro ln ik ó w  in d y w id u a ln y c h  
i  cz ło n k ó w  ic h  ro d z in ;  n o w e liza c ja  
u s ta w y  o z a o p a trze n iu  in w a lid ó w

(Dokończenie na sir. 2)

Przem ytniczy gang w potrzasku

Złota żyła
.. srebra

AKT O SKARŻENIA w tej s prawie liczy aż 126 stron. 24 
osoby są oskarżone o udział w nielegalnym obrocie srebrem 
przemysłowym. Większość oskar żonycłi to marynarze i oficero­
wie statków Polskich Linii O ceanicznych oraz personel lądo­
wy tego armatora, nadto srebr ny szmugiel ułatwiali ludzie 
różnych zawodów związani z ob sługą portu w Szczecinie.

- W AKCIE oskarżenia proku- nad 1 176 kg srebra wartości 
ratura - wyliczyła, iż gjówni o- 16,4 min złotych. Większą ilość 
skarżeni nabyli nielegalnie po- tego kruszcu, bo 1 143 kg, wy­

wieźli nielegalnie za granicę, 
sprzedając w portach Hambur­
ga, Antwerpii i Rotterdamu. 
Proceder przemytu srebra na 
niektórych statkach PLO, kur­
sujących między Szczecinem a 
różnymi portami europejskimi, 
był tak powszechny, że np. l i ­
nia do Hamburga zyskała 
wśród marynarskiej braci przy­
domek „srebrnej”.

„ S R E B R N Y  G A N G ”  po w sta ł w  
m a rc u  1980 ro k u . O d tego  m n ie j  
w ię c e j m o m e n tu  o rg a n a  śc igania  
— 'ira d z ie ż e

300 gedzin hipnozy
PEWNA mieszkanka Nicei zo­

stała uśpiona przez hipnotyzera 
na 300 godzin. Operacja przepro 
wadzona była pod kontrolą ze­
społu lekarzy oraz z użyciem 
kompleksu aparatury elektro­
nicznej. Celem tak długiego snu 
hipnotycznego było... schudnię­
cie o 10 kilogramów oraz pobi­
cie nowego rekordu zarejestro­
wanego oczywiście przez słyn­
nego „Guinessa”.

n a t r a f ia ły  .

(Dokończenie na str. 2)

W ielu szczecinian w szampańskim nastroju żepna}o stary  rok

Kości Petrarki pod Wawelem
KRAKÓW PAP. W trakcie prze­

glądu i konserwacji zbiorów Mu­
zeum Czartoryskich w Krakowie 
odnowiono również urny i relikwio 
rze, w których — o czym w Pol­
sce nie wie, poza wąskim gronem 
historyków sztuki prawie nikt — 
znajdują się prochy Laury i Pe- 
trorki, Cyda i Jimeny, Heloizy i 
Abelarda. Trafiły one do zbiorów 
Sybilli Puławskiej różnymi droga­
mi: np. kości Cyda i Jimeny wy­
wieźli w 1808 roku z Hiszpanii żoł 
nierze francuscy, przekazując je 
napoleońskiemu ministrowi sztuki 
Denonowi, ten zaś przesłał część 
zdobyczy polskiej księżnej Izabeli 
Czartoryskiej. Księżna — rozkocha

na w literaturze — rozsyłała po 
całej Europie swych agentów, by 
ściągnąć do siebie „romantyczne 
pamiątki". Jej zbiór szczątków 
najsławniejszych kochanków, wy­
ciągniętych z grobów Hiszpanii, 
Francji i Włoch uzupełniają frag­
menty kamieni z grobu Romeo i 
Julii w Weronie.

Tak więc w Krakowie znajduje 
się unikalna nekropolia romantycz 
nych kochanków — bohaterów 
wielu utworów literackich i dzieł 
artystycznych. Być może, urny 
ich szczątkami będzie można oglą 
dać na przygotowywanej obecnie 
stałej ekspozycji w Muzeum Czar­
toryskich.

Sylwestrowe wizyty 
W. Jaruzelskiego

W A R S Z A W A  P A P . W  o sta tn im  
d n iu  1982 r .  p re m ie r , gen . a r m ii  
W o je ie c h  J a ru z e ls k i z ło ż y ł n ie  za ­
p o w ie d z ia n ą  w iz y tę  w  C e n tru m  
Z d ro w ia  D z ie c k a  w  M ię d zy le s iu , u -  
n ik a ln e j p la có w c e  d ia gn o s ty czn o -  
- le c z n ic z e j p rzezn a czo n e j d la  n a j­
m ło d s zyc h  o b y w a te li . S p o tka ! się 
ta k ż e  z k o le ja rz a m i p ra c u ją c y m i na 
s ta c ji p o s to jo w e j P K P  O ls z y n k *  
G ro c h o w sk a , n a le żą c e j do  W a rs za w ­
skiego W ę z ła  K o le jo w e g o . P re m ie r  
ży c zy ł p e rs o n e lo w i C Z D  i  p rz e b y ­
w a ją c y m  ta m  p a c je n to m , a ta k że  
służbom  P K P  p om yś lnośc i 1 szczę­
ścia osobistego w  n o w y m  ro ku *

Rokowania
libańsko-izraelskie

B E J R U T ' P A P . W  C h a ld e  pod  
B e jr u te m  rozp o czy n a  się dziś trz e ­
c ia  ru n d a  ro k o w a ń  i i  b a ń s k o -iz ra e l­
sk ic h  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 
rzą d u  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h . Ja k  
do-tąd, s tronom  n ie  u d a ło  się p rze­
ła m a ć  im pasu  n a  te m a t k o le jn o ś c i 
w  ja k ie j  m a ją  być o m a w ia n e  sto­
su n k i m ię d zy  L ib a n e m  a Iz ra e le m .  
L ib a n  d o m ag a się. a b y  k w e s tia  
w y c o fa n ia  iz ra e ls k ic h  w o js k  ln w a -  • 
z y jn y c h  b y ła  o m a w ia n a  n a  w stęp ie  
i  tra k to w a n a  p r io ry te to w o . Iz ra e l  
n a to m ia s t chce. a b y  w  p ie rw s ze j 
ko le jn o ś c i m ó w io n o  n a te m a t  „noc  
m a liz a c ji s to su n k ó w ”  m ię d z y  B e j­
ru te m  a T e l-A w iw e m . W  n ie d z ie lę  
w ie czo re m  ra d io  b e jru c k ie  podało , 
iż  o cze ku je , że ró żn ic e  n a  te m a t  
p o rzą d k u  o b ra d  zostaną p rze zw y ­
c iężone n a sesji p o n ie d z ia łk o w e j. 
P iszą c o ty m  A g e n c ja  R e u te ra  
zw ra c a  uw a gę , iż  rozg łośn ia  w  
B e jru c ie  n ie  p o in fo rm o w a ła  na  
c zy m  o p iera  s w ó j o p ty m izm .

Przezorna ABC
A M E R Y K A Ń S K A  sieć te le w iz y jn a  

A B C , k tó ra  n a b y ła  za 225 m in  do­
la ró w  p ra w a  d o  tra n s m is ji O lim ­
p ia d y  w  Los A n g ele s u b ezp ie czy ła  
się n a  w y p a d e k  g d y b y  ig rzy s k a  n ie  
doszły  do s k u tk u  z p o w o d ó w  po­
lity c z n y c h  lu b  k lęs k  ży w io ło w y c h ,  
ta k ic h  np . ja k  trzę s ie n ie  z ie m i, cze­
go. w  K a l i fo r n i i  n ie  m o żn a  w y k lu ­
czyć. Je d n a k że  n a jw ię k s z ą  tro s k a  
A B C  są e w e n tu a ln e  s tra ty  ja k ie  
m o g ła by  ponieść w  w y p a d k u  re z y ­
g n a c ji z u d z ia łu  w  ig rzy s k a c h  je ­
dnego z 10 k r a jó w  o d g ry w a ją c y c h  
k lu c zo w ą  ro lę  w  sporc ie . W  sk ła d  
te j  d z ie s ią tk i w c h od zą oczy w iś c ie  
S ta n y  Z je dn o c zo ne  i  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i, a op ró cz  n ic h : W ie lk a  
B ry ta n ia , F ra n c ja . C h iń s k a  R ep u ­
b lik a  L u d o w a , N R D , R F N , Ja p o n ia , 
K a n a d a  i A u s tra lia .

P o lisa  u b e zp ie cze n io w a o p iew a  n a  
200 m in  d o la ró w . Jest to  n a jw y ż s z y  
k o n t r a k t  u b e zp ie cze n io w y za w a rty  
w  ce lu  p o k ry c ia  e w e n tu a ln y c h  s tra t  
w y n ik a ją c y c h  z t ra n s m is ji sporto ­
w e j.

Starcia w Tripoli
B E J R U T  P A P . W  n o cy z n ie d z ie  

l i  n a  p o n ie d z ia łe k  w  T r ip o li  t r w a ­
ły  s ta rc ia  z b ro jn e  m ię d z y  ró ż n y m i  
u g ru p o w a n ia m i lib a ń s k im i. F a la n -  

gis tow ska ro zg ło śn ia  „G ło s  L ib a ­
n u ”  po d ała , że w  n ie d z ie lę  w  s ta r­
c iac h  ty c h  zg inęło  35 osób. W ed łu g  
t e le w iz j i  l ib a ń s k ie j, śm ierć  p o n io ­
sło 5 osób. a 12 zostało  ra n n y c h . 
T r ip o li  je s t d ru g im  co do  w ie lk o ś­
c i m ia s tem  L íb a n o .

DZIŚ
W NUMERZE: ♦  Chronić czy motywować? ♦  Najłatwiej odesłać do specjalisty ♦  Z redakcyjnej poczty
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Ze Stoczni Szczecińskie]

Nowy prom 
dla ZSRR

W  S T O C Z N I S Z C Z E C IŃ S K IE J  im . 
A d o lfa  W arsfcieg© o d b y ło  się w czo ­
r a j  p ie rw sze  w  n o w y m  ro k u  pod­
n ie s ie n ie  b a n d e ry  n a  n o w y m  pro­
m ie  pasażersko -sam ocho  ’o w y m
„ M ic h a ił  Su s ło w ” . Jest to  ju ż  
c z w a rta  tego  ty p u  je d n o s tk a  w y ­
b u d o w a n a  w  Szczec in ie  n a za m ó ­
w ie n ie  a rm a to ra  ra dz iec k ie g o . Po­
d o b n ie  ja k  t r z y  p o p rzed n ie , p rz y -
stosow ana je s t do p rzew o zu  j: 
ż e ró w  w  d łu g ic h  re la c ja c h * i :6ż-
n y c h  s tre fa c h  k lim a ty c z n y c h .
133 m e try  d ługośc i i 21 m e tró w  
szerokości, a  n a Jej p o k ła d z ie  p ły ­
w a *  m oże je d nocześn ie  750 pasaże­
ró w . D o  ic h  d y s p o zy c ji oddano d u  
źą  re s ta u ra c ję , sa lo n y: m u zy c zn y  
i  ro z ry w k o w y , b a ry ; sa lę k o n fe ­
re n c y jn ą , w e ra n d y  z m ie js c a m i do 
le ż a k o w a n ia  o raz  szereg in n y c h  u -  
rzą dze ń  i  pom ieszczeń z a p e w n ia ją ­
c y c h  k o m fo r t  p o d ró ży  m o rs k ie j.

S to czn ia  Szczecińska od  k i lk u  
Już la t  s p e c ja lizu je  się w  b u d ow ie  
p ro m ó w  m o rs k ic h . Z  je j  p o c h y ln i 
s p ły n ę ły  d w a  p ro m y  w y b u d o w a n e  
d la  P o ls k ie j Ż eg lu g i B a łty c k ie j w  
K o ło b rze g u  o ra z  c z te ry  zam ów io n e  
przez  a rm a to ra  ra dz iec k ie g o , a w  
b u d o w ie  z n a jd u je  się- k o le jn y  
p ro m  przezn a czo n y  d la  a rm a to ra  
tu rec k ie g o ,

Oferta dla rzemieślników 
S majsterkowiczów

Wieloczynnościowa 
maszyna do drewna

T O R U Ń  P A P . S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  
.M e ta lo w ie c ”  w  T o ru n iu  o p rac o w a  

la  o ry g in a ln ą  k o n s tru k c ję  i  ro zpo ­
czę ła  ju ż  p ro d u k c ję  n ie w ie lk ie j  
w ie lo c zy n n o ś c io w e j m a s zy n y  do  o -  
te ró b k l d re w n a . U rzą d ze n ie  p rz y ­
d a tn e  d la  rz e m ie ś ln ik ó w  i m a js te r ­
k o w ic z ó w  Jest w y p osażone m . in . 
w  p iłę  ta rc zo w ą  i  s trug , a Jedno­
cześnie m oże s łu żyć  — w  zależ­
ności od p o trzeb  — ja k o  to k a rk a ,  
ćrezarka czy  w ie r ta rk a . P rz y  

sw o ich  n ie w ie lk ic h  g a b a ry ta c h  
(M 'io  cm ) n ie  w y m a g a  przes tron  -  
nyc-ń pom ieszczeń  w a rs z ta to w y c h ;  
in h a lo w a ć  ją  m o żn a  dos ło w n ie  
w s  odzie — n a w e t w  m ie szk an ia ch .

8  r ia  in fo rm a c y jn a  o k . 100 sztuk  
w ie lo c zy n n o ś c io w e j m in i-m a s zy n y  
u k a że  się  n a  ry n k u  w  I  k w . b r. 
W  - zależnośc i ód  za p o trze b o w a n ia  
o d b io rc ó w  u s ta li s ię  p ó źn ie j w yso ­
kość p ro d u k c ji.

Perypetie m /s  „Wiła“
J A K  in fo rm u je  R a to w n ic z y  O śro ­

d e k  K o o rd y n a c y jn y  P o lskiego  R a ­
to w n ic tw a  O k rę to w e g o  w  Ś w in o u j­
śc iu , s ta te k  P o ls k ich  L in i i  O c ea­
n ic z n y c h  w  G d y n i „ W iła ” , k tó ry  
1 b m . d o sta ł się n a  m ie liz n ę  w  
o k o lic a c h  10 m ii  n a  w schód od 
K o p e n h a g i, zo s ta ł z  n ie j  śc ią g n ię ty  
p rze z  je d n o s tk i ra to w n ic z e  P R O  
„ P e rk u n ”  1 „R o so m a k” . P rz e h o lo ­
w a ły  one nas tę p n ie  Jednostkę, w  
re jo n  d u ń s k ie j la ta r n i  D ro d g e n , 
g d zie  n u rk o w ie  d o k o n u ją  s p e c ja li­
s ty c zn y c h  o g lę d z in . Ic h  ce le m  Jest 
s tw ie rd z e n ie , w  Ja k im  s to p n iu  sta­
te k  zo s ta ł u szkodzony , c zy  będzie  
m ó g ł s a m o d zie ln ie  ud ać  się do k n -  
Ju, c zy  też  ko n ie czn e  b ęd ą odpo­
w ie d n ie  p rac e  za b e zp iec za jąc e . 
„ P e r k u n ”  i  „R o so m a k”  a s ys tu ją  
ś c ią g n ię te j z m ie liz n y  „ W ile ” , za ­
p e w n ia ją c  o d p o w ie d n ią  pom oc.

Z sali Filharmonii

Gwiazdkowe wspomnienia 
i karnawałowe nadzieje

OS T A T N I k o n c e rt  s y m fo n ic zn y  go” . P ię k n ie  w y k o n a n e  p a r t ie  so- 
śzc zec iń s k ie j F ilh a rm o n ii  w  r o -  lo w e  p rze z  Z b ig n ie w a  M a rs z a łk a  i 

k u  k a le n d a rz o w y m  1S82 m ia ł c h a -  L e c h a  O le jn ik a , d o b ra  d ys p o zyc ja  
r a k te r  sp e c ja ln y , ś w ią te e z n o -s y lw e - c a łe j g ru p y  in s tru m e n tó w  d ę ty c h  i  
s tro w y . W  p ie rw s ze j „ś w ią te c z n e j”  p e rk u s j i p rzes ąd z iły  o sukcesie  
części k o n c e rtu  S zc zec iń sk i C h ó r o rk ie s try  i  d y ry g e n ta .
C h ło p ię c y  „ S ło w ik i”  pod d y re k c ją  W  z n a k o m ity  sposób, z sza m p ań -  
E lż b ie ty  B e rc z y ń s k ie j-K u s  w y k o n a ł sk im  h u m o re m , w d z ię k ie m  i  z a lo t-  
siedem  k o lę d  i  p a s to ra łe k  p o lsk ic h , nością n ie  p o zb aw ion ą  do zy  f r y -  

W  p o ls k ie j, m u z y c z n e j li te ra tu rz e  w o ln o ś ci m u z y k a  n ie ś m ie rte ln y c h  
p ie ś n ia rs k ie j k o lę d y  i p a s to ra łk i są S tra us só w  w p ro w a d z iła  szczee iń - 
p ra w d z iw y m i p e r ła m i o ja k ż e  r ó ż - -  sk ic h  m e lo m a n ó w  w  k a rn a w a ł a n -  
n y c h  b a rw a c h  i  o d c ie n ia c h . S ta ły  no  D o m in i 1983. 
się  one m a te r ia łe m  b a d a w c zy m  d la
m u zy k o lo g ó w  i  e tn o lo g ó w , o rzy n o — M ik o ła j s z c z ę s n y

- '  ‘ k u ltu ro w e ,-

Dziś pierwszy 
roboczy dzień

(Dokończenie ze str. 1) sta w a  o u rzę d z ie  m in is tra  f in a n ­
só w  o raz  u rzęd a ch  i  izb a ch  s k a r­
b o w y c h .

K i lk a  Już u c h w a lo n y c h  u s taw  
w e jd z ie  w  ż y c ie  w  te rm in ie  póź- 

i .  N p . n o w e liz a c ja  u s ta w y  
p ra w o  lo k a lo w e  w e jd z ie  w  życ ie  
z d n ie m  1 m a rc a  b r ., n o w e liza c ja  
u s ta w y  o fund u s zu  a l im e n ta c y j­

__ , cenne in fo rm a c ję
n ie z m ie n n ie  u rz e k a ją  s łu ch ac zy  
w y k o n a w c ó w  sw o ją  p ro s to tą  i p ię k ­
n e m . Ic h  c za ro w i u le g ł ta k ż e  F r y ­
d e ry k  C h o p in  w y k o rz y s tu ją c  m e lo ­
d ie  k o lę d y  . .L u la jż e  Jezun iu -...”  w  
scherzu  b -m o ll  op . 20.

W IE L U  zn a k o m ity c h  k o m p o zy to ­
ró w  o p ra c o w y w a ło  k o lę d y  n ad a jąc  
im  n o w y  k s z ta łt  f a k tu r a ln y  i h a r ­
m o n ic zn y . Ze w s zys tk ic h  op rac o ­
w a ń  szczególn ie u rz e k a ła  te . k tó ­
re  p rzezn a czo n e  są n a ch ó r d z ie c ię ­
cy . Ś w ieżość i s p e cy ficzn y , n a tu ra l­
n y  b la sk  d z ie c ię cy ch  g łosów , w ra ż ­
liw o ść 1 szczerość in te rp re ta c y jn a  
n a jm ło d szy ch  w y k o n a w c ó w  tw o rz ą  
n a jw d z ię c z n ie js z y  a n a ra t  w y k o n a w ­
c zy  d la  p ieśn i p o w sta łyc h  n a  cześć  
n a ro d z in  bosk iego  D z ie c ią tk a .

N ie s te ty , szczecińskie „ S ło w ik i”  
n ie  p rz y c z y n iły  się do p o tw ie rd z e ­
n ia  te j te z y  n a p ią tk o w y m  k o n ­
c e rc ie  f ilh a rm o n ic z n y m . U  śp ie w a ­
ją c y c h  c h łop c ó w  w y c zu w a ło  się 
s k rę p o w a n ie  i u s z ty w n ie n ie , b ra k  
sw obody w y k o n a w c z e j, co m ia ło  de  
c y d u ją c y  w p ły w  n a o g ó ln y  w y ra z  
a r ty s ty c z n y . M a n k a m e n ty  e m is y jn e  
sp o w o d o w a ły  u s ta w ic zn e  o b n iża n ie  
w ysokości d ź w ię k u , do czego d o łą ­
c z y ły  się ró w n ie ż  k ło p o ty  z f ra z o ­
w a n ie m  i  od d ec he m . W  su m ie  sie­
d em  ró żn o ro d n y c h  w  k l im a c ie  i  na 
s tro ju  p ie śn i w y k o n a n y c h  zostało  
w  an a lo g ic zn y c h  tem p a ch , z je d n a ­
k o w ą  d y n a m ik ą , a w ię c  b ez tego  
w s zys tk ie go  co tw o rz y  w y ra z  a r ty ­
s ty c zn y  in te rp re to w a n y c h  u tw o ró w ,  
d e e yd u tąc  je d no c ześ n ie  o  c h a ra k te ­
rz e  e s te tyc zn yc h  p rze ży ć  s łu ch ac zy.

Z n a c zn ie  k o rz y s tn ie j w y p a d ła  d ru  
ga, „ s y lw e s tro w a ”  cześć k o n c e rtu . 
W y p e łn i ły  ją  w  ca łości u tw o ry  
p rz e d s ta w ic ie li m u z y c z n e j ro d z in y  
S tra us só w , u zu p e łn io n e  „Z a p ro s ze ­
n ie m  do  ta ń c a ”  C a rla  M a r i i  W e b e ­
ra .

D Y R Y G U J Ą C Y  o rk ie s trą  s y m fo ­
n ic zną  n as zej F ilh a rm o n ii  W a le r ia n  
P a w ło w s k i w y k a z a ł n ie  ty lk o  w ła ś ­
c iw e  z ro z u m ie n ie  i o d czu c ie  m u z y ­
k i  tw ó rc ó w  w ie d eń s k ie g o  w a lca . 
O b s e rw u ją c  p o czy n an ia  tego a r ty ­
s ty  za d y ry g e n c k im  p u lp ite m  m o ż­
na b y ło  odn ieść w ra że n ie , że Jeżeli 
n ie  je s t on p ra w d z iw y m , z k r w i  i 
kości w ie d e ń c zy k ie m , to  m a  n ie b a ­
g a te ln ą  d o m ie szk ę  m u z y c z n e j, w ie ­
d e ń s k ie j k r w i .

N ie  w szyscy m u z y c y  o rk ie s tro w i  
c z u li się w  m u zy c zn y m  k l im a c ie  
S tra us só w  ró w n ie  sw obodn ie . R e a li­
zu ją c  z a w a rte  w  p a r ty tu rz e , czasa­
m i m ię d z y  p ię c io lin ia m i, p ro p o no ­
w a n e  p rzez  d y ry g e n ta  s u b te ln e  za ­
w ie sze n ia . sos tenu ta . r ita r d a n d a  i 
n ie zna czn e  ru b a ta  g ra l i ta k , ja k b y  
ic h  f r a k i  b y ły  po ś w ią te c zn y c h  d a ­
n ia c h  n ie co  z b y t  ciasne, k re p u ją c e  
sw obodę i n a tu ra ln o ś ć  ru c h ó w .

Z  O Ś M IU  w y k o n y w a n y c h  w  d r u ­
g ie j części k o n c e rtu  u tw o ró w  na  
szczególne u z n a n ie  zas łu g u ją  in te r ­
p re ta c je  . .P o lk i p izz ic a to ” . „ P e rp e ­
tu u m  m o b ile ”  ł ..M a rsza R a d e c k ie -

Seans dla 6 tys. chorych

Polski uzdrawiacz
w  h a l i  „Olivü”

w o je n n y c h  i w o js k o w y c h  o raz  ic h  
ro d z in ; us taw a  p ra w o  spó łdzielcze; 
u staw a  o w y k o n y w a n iu  i  o rg a n ’.za -  .
c j i  rz e m io s ła ; u s taw a  o p ra c o w n i-  n J.ejiLz y  , 
k a c h  u rzę d ó w  p a ń s tw o w y c h ; u s ta -  "  a "  '
w a  o szczegó lnych  u p ra w n ie n ia c h
k o m b a ta n tó w ; u s taw a  o z a t ru d n ia -  - .
n iu  ab s o lw e n tó w ; us taw a  o postę- n y ™ T  1 , « w ie tn ia  b r. 
p o w a n iu  w o b ee  osób u c h y la ją c y c h  o c h ro n ie  ta je m n ic y  p a ń s tw o w e j i 

^>ię od p ra c y ; n o w e liz a c ja  u s ta w y  s ł'i?!?o w *Ż , ~  1 r ' .W
o u s tro ju  k o le g ió w  do  s p ra w  w y -  m ie s ięc y  od  d n ia  ic h  og ło -
k ro c ze ń  o ra z  ko d e ks postęp o w a n ia  ( „ D z ie n n ik  U s ta w  z ic h
w  sp ra w a c h  o w y k ro c z e n ia ;  u s ta -  u k a z a ł się  12 ls to p a d a
w a  o księgach  w ie c zy s ty c h  i  h ’o o - 1ł82 r -) w e jd ą  w  ż y c ie  d w ie  u s ta -  
tec e; n o w e liza c ja  u s ta w y  o o p la -  w y  , * (ii2 a ltre ^  zw a lc za n ia  z ja w  sk 
tac h  w  sp ra w a ch  k a rn y c h  o ra z  u -  społecz" e^: u s taw a o p o -

-.s tę p o w ą n iy  w  spraw ach, n ie le tn ic h , 
o ra z  us taw a  o w y c h o w a n iu  w  tr z e ż  
Woś ci i  p rz e c iw d z ia ła n iu  a lk o h o liz  
m ó w i.

•  •  • •
P O N IE D Z IA Ł E K  je s t p ie rw s zy m  

ro b o c zy m  d n ie m  n o rm a ln e j p ra c y  
n o w y c h  z w ią z k ó w  zaw o do w yc h . 
C ze k a  j e  ogrom - p ra c y , cze k a ją  
s k o m p lik o w a n e  p ro b le m y  p ra c o w ­
n ic ze, ja k ie  u z b ie ra ły  się  w  ciągu  
ro k u  n ieobecności z w ią z k o w e j;  eze 
k a ją  t ru d n e  s p ra w y  lu d z k ie  ro d zą ­
ce się co d z ie ń  zw łaszcza w  o k re ­
sie k ry zy s u .

R o z m ia ry  i s k a la  tru d n o ś c i tych  
zadań  są n a  ra z ie , g e n e ra ln ie  rzecz  
b io rą c , n ie w s p ó łm ie rn e  z  zasięg iem  
d z ia ła n ia  n o w y c h  z w ią z k ó w .

Jest ic h  o b e c n ie  o k . 2500. a w  
n ie d łu g im  czasie p rzyb ę d ą  dalsze, 
g d y ż  4 tys . w n io s k ó w  o re je s tra ­
c ję  w p ły n ę ła  do  sądów . Z a lą ż k i  
p rzy s z ły c h  z w ią z k ó w  — g ru p y  in i-

GDAŃSK PAP. Takiej frekwencji hala widowiskowa „Oli- 
via* w Oliwie dawno już nie notowała. Tym  razem nie by­
ła to jednak impreza artystyczna, lecz seans znanego bioener­
goterapeuty Stanisława Nardełlego. W hali znalazło się ponad 
6 tysięcy chorych, pełnych nadziei na uzdrowienie. Przybyli 
oni z woj. gdańskiego, a także z wielu miast kraju.

Obecni byli przedstawiciele towarzystwa radiestetów, lekarze 
1 pielęgniarki.
W  CIĄG U 4 godzin odbyły sam. Chorzy chwytają się za 

się trzy seanse: dla tych, któ- ręce, tworząc ogromny łańcuch, 
rzy mogą sami chodzić, dla Organizatorzy apelują o serdecz 
dzieci oraz dla chorych obłoż- ność w stosunku do nieznajo­
me. Przez cały czas panował 
nastrój oczekiwania, nadziei i 
wzajemnej życzliwości.

mych i skupienie. To podobno 
pomaga.

_ . , . A . Stanisław Nardelli, o czym
Scenariusz seansów jest ten powiadomił oficjalnie jeden

organizatorów, przeprowadził do 
tej pory 132 eksperymenty z u- 
działem 140 tys. chorych. Znacz 
na ich liczba miała odzyskać 
zdrowie.

Dochód z seansów w postaci 
dobrowolnych datków przezna­
czony jest na budowę szpitala 
w Gdańsku na Zaspie. Tak in­
formują napisy na skrzynkach, 
do których wrzucane są pienią­
dze.

Polski szampan?
T O R U Ń  P A P . B y ć  m oże Już *a  

ro k  n a b a lac h  s y lw e s tro w y c h  s trze ­
la ć  będą k o rk i. . .  po lsk iego  szam pa­
n a . W p ra w d z ie  k r a jo w a  tec hn o lo ­
g ia  w y ro b u  m u su jąc eg o  w in a  g ro ­
n o w eg o  je s t ju ż  go to w a i  n a  d obra  
s p ra w ę  m o g lib y ś m y  n im  w ita ć  1983 
ro k , je d n a k ż e  d o  p rze m y s ło w e j p ro ­
d u k c ji  ro d z im e g o  szam pana b ra k  
o d p o w ie d n ic h  u rząd ze ń  s im p o rtu .

T ec h n o lo g ię  p ro d u k c ji po lsk iego  
sza m p an a  oprac o w an o  w  C e n tra l­
n y c h  P iw n ic a c h  W in  Im p o rto w a ­
n y c h  w  T o ru n iu  p rz y  w s p ó łp ra c y  
z n a u k o w c a m i z In s ty tu tu  P rz e m y ­
słu  F e rm e n ta c y jn e g o . Ja k  tw ie rd z a  
fa c h o w c y , szam pan  z dostępnego  
n a m  s u ro w ca  n ie  u s tę p u je  ja k o ­
ścią p o d o b n y m  t ru n k o m  pochodze­
n ia  ru m u ń s k ie g o  c zy  w ęg iers k ieg o . 
W a lo ry  te  d o c e n iły  t r z y  f i r m y  po­
lo n ijn e . zg ła sza jąc  gotowość do  d e ­
w izo w eg o  d o fin a n s o w a n ia  w y tw ó r ­
cy . P ro w a d zo n e  są w ię c  ro zm o w v  
o rozpoczęciu  p ro d u k c ji. Je ś li zak o ń  
czą s ię  p o zy ty w n ie  p o w in n a  ona  
ru szy ć  w  I  k w a r ta le  1983 ro k u .

Komunikat MO
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s k rzy żo w a n iu  u l.  W ilc z e j z u l. R u -  
g ia ńs ką  sam ochód re je s tr a c ji R F N  
p ro w a d z o n y  p rze z  o b y w a te la  
c h o d n io n ie m ie c k ie g o  p o trą c ił  
b ie tę  p rzec h o d ząc ą  z le w e j s tro n y  
Jezdni n a p ra w ą , k tó ra  do zn a ła  po­
w a żn y c h  o b raże ń . W  z w ią z k u  z 
ty m  p rosi się ś w ia d k ó w  w y p a d k u  
o zg łoszen ie  się w  K M  M O  u l. K a ­
szubska 33, p o k . 13, te ł. 307-348 lu b  
307-245 w  godz. 8 do 1«.

(Dokończenie ze str. 1)

w ię k s z y c h  lu b  m n ie js zy c h  ilości 
s reb ra  w  za k ła d a c h  p rze m y s ło w y c h  
c a łe j P o ls k i. Ł u p e m  z ło d z ie i, z 
k tó ry c h  w ie lu  z a trz y m y w a n o , sta­
w ia n o  przed  są d am i i  k a ra n o , p a­
d a ły  s ty k i u rząd ze ń  e le k try c z n y c h ,  
tzw . spo iw a sreb rn e, d r u t  s re b rn y  
o ra z  in n e  e le m e n ty  1 u rząd ze n ia , 
p rz y  k tó ry c h  srebro  m a zastoso­
w a n ie . K ra d z io n o  w  K o p a ln i W ę -

§la  K a m ie n n e g o  „M o szcze n ic a”  n a  
lą s k u , w  zak ła d a c h  „ E m a -E lte r” , 
w  H u c ie  „K o śc iu szk o ” , „ K a to w ic e ”  

o ra z  w  szczecińskich  stoczn iach, 
m . in . w  „ G r y f i i” . B y ło  p ra w id ło ­
w ością , że łu p u  w  postac i srebra , 
p ra w ie  n ig d y  n ie  u d a ło  s ię  odzys­
k a ć . Z ło d z ie je  zaw sze  t łu m a c z y li  
się. że u k ra d z io n y  to w a r  sp rzedali 
n ie z n a n e m u  paserow i. W  w ie lu  
p rz y p a d k a c h  b y ło  to  p ra w d ą .

P ra c o w n ic y  m il ic j i  z a jm u ją c y  się 
t ro p ie n ie m  - s p ra w c ó w  k ra d z ie ż y  
s re b ra , w y s u n ę li h ip o te zę , że sreb ­
ro  n a  d u żą  s k a lę  je s t  w y w o żo n e  
za  g ra n ic ę  i  t e  p rz e m y t  o d b y w a  
s ię  w  w a ru n k a c h  u tru d n ia ją c y c h  
p rz y ła p a n ie  s p ra w c ó w  n a  g o rą c y m  
u c z y n k u . W k ró tc e  w e rs ja  ta  z n a ­
la z ła  p o tw ie rd ze n ie .

W  m a rc u  1982 d ro g o w y - p a tro l  
M O  z a trz y m a ł n a je d n e j z szos w  
w o j. szc zec ińskim  sa m ochód osobo  
w y , p ro w a d zo n y  p rze z  A n d rz e ja  
R ., m e c h a n ik a  n a je d n y m  ze s ta t­
k ó w  P L O .. R u ty n o w e  czynnośc i 
s p ra w d ze n ia  ś w ia te ł, h a m u lc ó w , k ie  
ru n ko w .sk azó w , m il ic ja n c i u zu p e ł­
n i l i  z a jrz e n ie m  do  b a g a żn ik a  au ta . 
Z n a le ź li  ta m  50 k g  sreb ra . A n - ,  
d rz e ja  R . z a trz y m a n o  do  w y ja ś n ie ­
n ia . N ie  b y ło  w ą tp liw o ś c i, iż  k r u ­
szec pochodzi z k ra d z ie ż y . T y lk o  
kfie  g o  u k ra d ł?  Z a trz y m a n e  u  A n -  
« r z e ja  R . s reb ro  było. przetoptenne.

Złotu żyła 
ze... srebra

o ra z  —  có  
do­

la ry . m a r k i  R F N  i  gu ’ -’ " - P rz y ­
w ie ź li  te ż  300 k ie p s k ic h  z e g a rk ó w  
e le k tro n ic zn y c h , k tó re  n a  szczeciń­
sk im  T u rz y n ie  p o sz ły  „ ja k  w o d a ” . 
N ie  zap łac on e  cło  z ty tu łu  p rz y w o ­
zu  z e g a rk ó w  (w y ró b  ten  w  p rze­
c iw ie ń s tw ie  n p . do m a te r ia łó w  
te k s ty ln y c h  pod lega o c le n iu ) w y n o  
si 318 tys. z ło tyc h .

Z a trz y m a n i k o le jn o  u czestn icy  
s re b rn e j s fe ry  ję l i  w z a je m n ie  ob ­
c iąża ć  się: u ja w n i l i  d o k ła d n ie  m e­
c h a n izm y  p rzes tęp cze j d z ia ła lno ś c i, 

,  w s k a za li t e t  m ie js c a  w  k tó ry c h  w
S zc zec in ie  k u p o w a n o  o ra z  przecho

p rzy g o to w a n e  d o  w y s y łk i . Sam  z a -  b y ły  c o ra z  w iększe. T ru d n o  w o o -  w y w a n o  srebro . Ja k o  fS try tka  s łu -  
t r z y m a n y  w id zą c , że na n ic  z d a -  sić n a statek n p . ' z w ó j  s rebrnego  i y * n P- Sa ra ż  je dne go  z  m a ry n a -  
d zą  się w y k r ę ty  — zac zą ł sk ła d ać  d ru tu  w a żąc y  10 i  w ię c e j k i lo g ra -  r f y - ^  p ro ce d ere m  m e u k ry w a n o  
w y ja ś n ie n ia , k tó re  d o k ła d n ie  p o - m ó w  n a oczach c e ln ik ó w  czy , .b a iL,zo  ‘ d o p ra w d y
tw ie rd z iły  się  w  da lsa yc h  faza ch  w o p is tó w . S tw o rz y li w ię c  c a łą  d z iw n e , t e  „ h a n d lo w e  m a c h in a c je
śled ztw a . sieć so w ic ie  o p łac an y ch  p o m o c n i- ca*e J g ru p y  n ie  w zb u d z iły  z a in te -

k ó w . Z a u fa n y  k ie ro w c a  c ię ż a ró w -  re s o w a m a  c z y n n ik ó w  k o n tro ln y c h  
.G łó w n i o s k a rże n i — poza A n d rz e  k l ,  m a ją c y  m o żliw o ść w ja z d u  do w  P L O . 

je m  R . z a ło ż y c ie la m i ..s re brne go  p o rtu  z Jakim ś to w a re m , za p rz e - C h ciw oś ć i  pazerność p rz e m y tn l-  
g an g u ”  są ta k ż e  J e rz y  S. i N ik © - w ie z ie n ie  w  u k ry c iu  k ilo g ra m a  sre  k ó w  b y ła  w ie lk a . O rg a n iz a to r  a fe  
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(W . JU B .Jp ły w e m  esaau ilo ś c i k o n tra b a n d y  w  b e lac h , ku p o w a n y  u  p o rto w y c h

n y c h  do  tw o rz e n ia  ty c h  o rg a n iz a -  
ic ji. N ie  oznacza to  je d n a k , że ju ż  
w iększość p ra c o w n ik ó w  po stan o w i­
ła  p rzy łą c zy ć  się do  no w eg o  ru c h u  
zaw odow ego . W  w ie lu  za k ła d a c h  
n a d a l is tn ie je  w śród za łó g  re ze rw a  
i  w y c z e k iw a n ie . P rz e ła m a n ie  tyc h  
b a r ie r  za le ż y  p rzede w s zy s tk im  od 
sa m y ch  z w ią zk ó w .

U s ta w a  za p e w n ia  s ze ro k ie  k o m ­
p eten c je  o rg a n iz a c jo m  za k ła d o --  
w y m  ja k o  rze c zn ik o m  zb io ro w y c h  
in te re s ó w  z a ło g i (a  n ie  ty lk o  człon  
k ó w  zw ią z k u ). O s ta tn io  p o d ję to  de  
c y z ję , k tó ra  tw o rz y  m a te r ia ln e  pod  
s ta w y  s ta r tu  do  d z ia ła ln o ś c i z w ią z ­
k o w e j. R ada M in is tró w  w y d a ła  ro z  
p o rząd ze n ie , n a  k tó re g o  m o c y  
z w ią z k i ju ż  za re je s tro w a n e  i  d z ia ­
ła ją c e  zg o d nie  z p rzep isa m i u sta­
w y  o z w ią z k a c h  zaw o d o w y c h  będą  
m o g ły  p rz e jm o w a ć  c a ły  m a ją te k  
po b y ły c h  - z a k ła d o w y c h  o rg a n iz a ­
c ja c h  z w ią z k o w y c h .

W Oliwie

Pożar hali sportowej
G D A Ń S K  P A P . Z  n ie  u s ta lo ny ch  

Jeszcze p rz y c z y n  w  p ie rw szy ch  m i­
n u ta c h  now ego  ro k u  w  sa li g im ­
n a s ty c zn e j —  m ieszczącej się w  jed  
n e j z h a l sp o rto w y c h  o łiw s k ie j 
A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F izy cznego  
za p ró s zy ł się o g ień , k tó r y  zac zą ł 
się szy b ko  ro zp rzes trzen ia ć . D o ­
s trze g li go m ie s zk a ń c y  po b lis k ie g o  
d o m u  stu d en ta , k tó rz y  w e z w a li 
stra ż  po żarn ą , sam i p ró b u ją c  je d ­
n o cześn ie  ugasić o g ień . A k c ję  u - 
t r u d n ia ły  c iem ności i z a m k n ię te  
d rz w i h a l i;  w y b ito  szyby w  okn a ch  
i  zaczęto  ra to w a ć  sp rzę t sporto ­
w y .

D o p ie ro  po p rzy b y c iu  7 je d n o ­
s tek s tra ży  p o ża rn e j u d a ło  się stłu  
m ić  og ień , k tó r y  zd ą ży ł pochłonąć  
sporą część sportow ego  w y p os aże­
n ia  h a li. S za cu n k ow o  s tra ty  oce­
n ia  się n a  ponad 15 m in  z ł .  D o­
c h o d ze n ie  w  te j s p ra w ie  p ro w a dz i 
K o m e n d a  M ie js k a  M O  w  G d a ńs ku .

4  lata więzienia

za udział
w ulicznych burdach

P R Z E D  S ą d em  W o je w ó d z k im  w  
S zc zec in ie  tö c zy l się proces p rze­
c iw k o  R y s za rd o w i K ö n ig o w i. B y ł
o n  o s k a rżo n y  o c z y n n y  u d z ia ł w  
a w a n tu ra c h  u lic z n y c h  w  d n ia c h  3 i  
4 m a ja  u b . ro k u , k ie d y  to  pas tw ą  
c h u lig a n e r ii p a d ło  m ie n ie  społeczne, 
r a n n i - zo s ta li m il ic ja n c i p ró b u ją c y  
za p ro w a d z ić  p o rzą d e k . P o n a d to  a k t  
o s k a rże n ia  za rz u c a ł R . K ö n ig o w i 
p ró b ę  p rz e k u p ie n ia  s tra ż n ik a  a re ­
sztu  śledczego w  S zc zec in ie . K ö n ig  
sp o rzą d z ił k i lk a  tzw . g ryp s ó w , k tó ­
re  w rę c z y ł s tra ż n ik o w i o fe ru ją c  w  
z a m ia n  pod w s k a za n y m  adresem  
k a r t k i  ży w n o ś c io w e  i  d ro b n ą  k w o ­
tę  p ie n ię d zy .

P rz e w ó d  s ą d o w y  p o tw ie rd z ił w i­
nę oskarżonego. W ysz ło  na ja w  iż 
R . K ö n ig  b y ł o ś m io k ro tn ie  k a ra n y  
za p rzes tęp stw a  k r y m in a ln e . N a  
k r ó tk o  p rzed  4 m a ja  o p uśc ił w ię z ie ­
n ie , g d z ie  o d s ia d y w a ł k o le jn y  w y ­
ro k .

Sąd W o je w ó d z k i s k a za ł R . K ö n i­
gs n a  4 -la ta  p o zb a w ie n ia  w o lnoś ci 
i  n a  5 la t  p o zb a w ie n ia  p ra w  pu b ­
lic zn y c h . P roces to c z y ł sie w  t r y ­
b ie  d o ra ź n y m . W y ro k  Jest p ra w o ­
m o cn y .

(W iJ )
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Przemówienie noworoczne
Henryka Jabłońskiego

Rodacy!
Obywatele Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej!

Odwiecznym obyczajem u 
progu nowego roku składamy 
życzenia bliskim i znajomym, 
wyrażamy nadzieje i pragnie­
nia, by przyszłość przyniosła 
nam jak najwięcej radości, jak  
najmniej trosk, by usunęła 
ślad złych przeżyć minionych 
dni. I  dlatego czyniąc bilans 
kończącego się roku szczególną 
uwagę zwracamy przede wszyst 
kim na to, eo rzutować będzie 
aa kształt nadchodzącego jutra. 
Tak jest w każdej rodzinie, w  
każdym środowisku, tak być 
musi w  skali narodu i pań­
stwa.

Czy to ma oznaczać, że usu­
wamy w niepamięć wszystko 
to, cośmy przeżyli? Oczywiście, 
że nie, bo po stokroć rację 
miał Norwid, mówiąc: „...Aby 
drogę mierzyć przyszłą, trzeba-ć 
koniecznie pomnieć skąd się 
wyszło”. Pamiętać o tym musi­
my, by nie wrócić do tego, eo 
było złe, co było zawadą, co 
przezwyciężyć do końca musi­
my, byśmy żyć mogli godnie 
w naszym wspólnym domu. Ale 
też każdy z nas wie dobrze z 
własnego doświadczenia, że nie 
nstanne rozpatrywanie goryczy 
niesie nową gorycz, zaciemnia 
perspektywę, utrudnia wybór 
właściwej drogi postępowania.

To ważny i najbardziej aktu­
alny problem dla nas wszyst­
kich. Wszystkich bez wyjątku. 
Właśnie dziś bowiem wkracza­
my w nowy etap procesu nor­
malizacji życia naszej narodo­
wej wspólnoty.

Każdy z nas zadaje sobie py­
tanie: jak długo będzie trwać, 
jak przebiegać będzie dalsze 
wychodzenie z wielostronnego 
kryzysu, w  jakim się znaleźliś­
my?

Odpowiedź jest tylko jedna 
i powtarzać ją trzeba wciąż, 
choćby dla wielu brzmiała zbyt 
prosto czy nawet banalnie: to 
zależy od nas, od całego społe­
czeństwa. Tę prawdę musimy 
sobie powszechnie uświadomić, 
gdyż czeka nas niełatwy rok. 
wymagający cierpliwości, upo­
ru, mobilizacji wszystkich sił, 
jakim i wspólnie rozporządzamy.

Byłoby nieuczciwe, gdybym 
roztaczał przed wami, rodacy, 
wizję łatwej, wolnej od trud­
ności i zmartwień przyszłości. 
Tak, niestety, nie będzie i być 
nie może. Kryzys był zbyt głę­
boki, zbyt liczne objął dziedzi­
ny życia, byśmy się mogli zeń 
szybko wydobyć. Dodatkowo 
utrudnia nam to zagmatwana 
sytuacja międzynarodowa, za­
burzenia w  gospodarce świato­
wej i restrykcje dotykające nas 
ze strony Stanów Zjednoczo­
nych I niektórych państw 
NATO.

Nie ma też tajemnic w  spra­
wach najżywiej obchodzących 
wszystkich obywateli. Ukazuje­
my bowiem bez upiększeń 1 
osłonek wszystkie słabości sy­
tuacji gospodarczej kraju.

Można by długo wymieniać 
braki, trudności i uzasadnione 
niepokoje. Znamy je wszyscy 
dobrze. Mówimy o nich często 
publicznie i prywatnie, wśród 
towarzyszy pracy i w gronie 
rodzinnym. Pomniejszać je by­
łoby niczym nieuzasadnioną 
lekkomyślnością. A — mimo to 
— mamy prawo do optymizmu. 
Jest bowiem również prawdą, 
że wielkie są nasze możliwości, 
bo w  ciągu ubiegłych lat stwo­
rzony potencjał gospodarczy 
nie jest jeszcze w pełni wyko­
rzystany, bo wciąż rozbudowy­
wany poprzez szereg głęboko 
przemyślanych ustaw prawny 
fundament głębokich, demokra­
tycznych przemian systemo­

wych nie daje jeszcze spodzie­
wanych rezultatów.

Wspólnym wysiłkiem może­
my więc zrealizować dzieło so­
cjalistycznej odnowy, przyspie­
szać wychodzenie z kryzysu, 
lepiej rozwiązywać nabrzmiałe 
problemy społeczne. I  dlatego 
tak bardzo nam potrzeba po­
rozumienia, tak niezbędne jest 
odrodzenie narodowe. „Narodo­
we** to zarazem „państwowe”, 
bo przecież państwo nie może 
istnieć bez narodu, bez społe­
czeństwa. Naród zaś bez pań­
stwa nie żyje normalnie, nie 
rozwija się prawidłowo jego 
gospodarka, jego knltura. To  
także znamy aż zbyt dobrze z 
bolesnych lekcji historii. A czy 
może prawidłowo wypełniać 
swe organizatorskie funkcje 
państwo, gdy naród jest wew­
nętrznie rozdarty, gdy ostre 
podziały biegną poprzez klasy, 
środowiska, poprzez rodziny 
nawet, gdy zaciętość konflik­
tów utrudnia porozumienie w 
najważniejszych nawet spra­
wach, które powinny zostać po­
nad wszelkimi sporami?

A tak właśnie było u nas do 
niedawna i nie potrafiliśmy 
jeszcze tej sytuacji w pełni 
przezwyciężyć. 1 stąd właśnie 
rodzi się pierwsze, najważniej­
sze noworoczne życzenie, jakie 
kieruję do nas wszystkich: nie 
ukrywajmy istniejących między 
nami różnic, lecz miejmy świa­
domość, że nie mogą one prze­
kroczyć granicy, za którą czai 
się anarchia, przywróćmy blask 
słowu „tolerancja”, z którego 
tak dumni byli nasi przodko­
wie, umiejmy uszanować inne 
niż nasze poglądy, a zarazem 
pamiętajmy, że są, że powinny 
być, jeśli termin patriotyzm 
nie ma być tylko pustym 
dźwiękiem, sprawy wszystkim 
nam jednak drogie, że umac­
nianie naszego państwa, gwa­
rantującego suwerenny byt na­
rodu — to nasz wspólny, naj­
świętszy obowiązek. Umiejmy 
się zdobyć na koordynację, na 
zespolenie działań dla odzyska­
nia przezeń takiej politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej po­
zycji w świecie, byśmy i my 
jako całość i każdy z nas z 
osobna, mieli prawo do spra­
wiedliwej dumy narodowej. 
Niech wczorajsze waśnie nie 
przesłaniają nam perspektyw 
jutra, które sami musimy bu­
dować.

1 z tą nadzieją na lepszą 
przyszłość szczególnie serdecz­
nie zwróćmy się do kobiet pol­
skich. To one, matki i żony, 
są przecież ostoją naszych ro­
dzin, organizatorkami ich we­
wnętrznej zwartości, od ich po­
stawy tak wiele zależy w  ży­
ciu każdego z nas. To one naj­
bardziej odczuwać muszą dole­
gliwości kryzysu. Uczyńmy 
wszystko, eo możliwe, by tak 
zawsze przez nas oczekiwany 
uśmiech coraz częściej gościł 
na ich twarzach.

Serdeczne pozdrowienia prze­
każmy tym, których trud dal 
już pierwsze oznaki przełamywa 
nia kryzysu ekonomicznego — 
robotnikom, technikom, inżynie­
rom. Niech coraz lepiej w y­
korzystują mechanizmy refor­
my gospodarczej, a swe niezby­
walne prawo do samorządności, 
do tworzenia niezależnych, sa­
morządnych związków zawodo­
wych uczynią narzędziem u- 
sprawnienia swych zakładów i 
ułatwiania warunków życia 1 
pracy. O przyjęcie wyrazów 
głębokiego szacunku proszę 
górników, dających przykład 
ofiarności i zrozumienia dla po­
trzeb kraju i społeczeństwa. 
Pamiętajmy zawsze jak trudna, 
jak niebezpieczna jest ich pra­
ca.

Życzmy rolnikom, by ich wy­
siłki, godne powszechnego

wsparcia, przynosiły plony za­
pewniające dostatnie wyżywie­
nie każdej polskiej rodzinie.

Pracownikom nauki 1 sztuki, 
których talentom pozwalają się 
rozwijać warunki ukształtowa­
ne przez całe społeczeństwo, 
życzmy, by w służbie narodo­
wi znajdowali radość tworze­
nia nowych wartości, wzboga­
cających skarbiec ojczystej ku l­
tury.

Wyrazy gorącej podzięki 
skierujmy do żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego. Niech 
wdzięczność społeczeństwa bę­
dzie im nagrodą za wszystko, 
co dlań uczynili.

Zwróćmy się myślą do służb 
bezpieczeństwa 1 milicji, strze­
gących praworządności i ładu. 
Niech i im nadchodzący rok 
przyniesie więcej spokoju i 
uznania dla ich wielce odpo­
wiedzialnej pracy.

Młodzieży polskiej życzmy, 
by współtworząc współczesną 
rzeczywistość umiała wykorzy­
stać swoją historyczną szansę, 
a —  wyciągając wnioski z na­
szych doświadczeń — uniknęła 
naszych błędów, uwlelokrotniła 
nasze osiągnięcia.

Szczególnie serdeczne słowa 
należą się ludziom podeszłego 
wieku, osobom samotnym, ro­
dzinom znajdującym się w trud 
nej sytuacji materialnej. Niech 
troska społeczeństwa wspiera 
politykę socjalną państwa i 
otacza ich coraz pełniejszą ople 
ką.

Prześlijmy pozdrowienia wszyst 
kim, którzy nie mogą spędzić 
tego wieczoru w gronie swych 
najbliższych, dla nas się tru­
dząc w zakładach o ruchu cią­
głym, w transporcie i łączno­
ści, w kraju i na dalekich mo­
rzach.

Nie zapominajmy w tym dniu 
o naszych rodakach na obczyź­
nie. Nie tylko o tych, co w y­
kazują zrozumienie dokonują­
cych się w Polsce przeobrażeń, 
ale również i tych, co — pod­
dani wpływom nieprzyjaznej 
nam propagandy —- sądzą nas 
niesprawiedliwie. I  oni są na­
szymi braćmi. Oby im rok naj­
bliższy przywrócił dumę z kra­
ju ich przodków.

I  wreszcie rozejrzyjmy się 
raz jeszcze wokół siebie, żegna­
jąc stary rok. Przyniósł on nam 
wiele dobrych i złych doświad­
czeń, pokazał raz jeszcze do­
wodnie gdzie w trudnej sytua­
cji mamy prawdziwych przy­
jaciół. Kolejny raz nie zawied­
liśmy się na sojuszach, które 
są fundamentem pozycji Polski 
w Europie 1 na świecie, dobrze 
służą bezpieczeństwu i niena­
ruszalności naszych granic. 
Prześlijmy więc w sylwestrowy 
wieczór pozdrowienia narodom 
Związku Radzieckiego, które w 
tych dniach obchodzą jubileusz 
60-lecia swej państwowości. 
Pozdrówmy narody innych kra­
jów socjalistycznych. Mijający 
rok umocnił nasze więzi. Po­
głębił treść naszego solidarne­
go współdziałania.

Skierujmy pozdrowienia do 
bojowników o pokój i postęp na 
wszystkich kontynentach.

Życzmy sobie i wszystkim lu ­
dziom dobrej woli w świecie, 
by rok następny przyniósł 
szlachetne, bo pokojowe zwy­
cięstwo nad siłami wrogimi od­
prężeniu i zgodnemu współży­
ciu państw i narodów.

Byłoby nam wtedy łatwiej 
wcielać w  życie głęboką myśl 
wielkiej poetki:

„Przyszłość to trud. Nie zej­
dzie ona z nieba przez żaden 
cud, lecz zdobyć ją  potrzeba”.

Niech nam te słowa M arii 
Konopnickiej towarzyszą przez 
cały 1983 rok, a Polska stanie 
się krajem, w  którym ludzie 
z nadzieją i ufnością będą spo­
glądać w  każdy nowy, nadcho­
dzący dzień.

Możliwość radziecko-amerykańskiego spotkania na szczycie

Reakcja Waszyngtonu
na wypowiedź J. Andropowa

W ASZYNGTON PAP. Wypowiedź sekretarza generalnego J. 
Andropowa na temat możliwości radziecko-amerykańskiego 
spotkania na szczycie stała się, rzecz jasna, sensacją polityczną 
ostatniego dnia starego roku w  Stanach Zjednoczonych. Szereg 
dzienników, jak np. „Washington Post”, swoje ostatnie nu­
mery wydań z 1982 r. wypuściło z wielkimi nagłówkami zapo­
wiadającymi możliwość spotkania Andropow-Reagan. 
W YPOW IEDŹ sekretarza ge- jednak, że na razie żadnych 

neralnego KC KPZR wzbudziła przygotowań się nie prowadzi i 
w USA bardzo żywe, choć róż* nie ma żadnych porozumień ńa 
norodne reakcje. Administracja ten temat 
waszyngtońska najwyraźniej f . . . . ... ■ ■„
znalazła się w  trudnej sytuacji. 
Z jednej strony chciano by o- 
graniczyć oddziaływanie i po­
mniejszyć wagę wypowiedzi ra­
dzieckiego przywódcy, z dru­
giej, nie chciano by stwarzać 
wrażenia, że Biały Dom z gó­
ry odrzuca sugestie strony ra­
dzieckiej. Przebywający wraz 

prezydentem w  Kalifornii 
rzecznik prasowy Reagana, Lar- 
ry Speaks złożył oświadczenie, 
w  którym stwierdza się, że ad­
ministracja również uważa, iż 
po odpowiednich przygotowa­
niach spotkanie na szczycie by­
łoby możliwe. Rzecznik dodał

Po zawieszeniu
stanu wojennego w Polsce

Zakłopotanie
w Waszyngtonie

W Y D A R Z E N IA  w  Polsce i  re a li­
z a c ja  d e c y z ji o  za w ies zen iu  stanu  
w o je n n e g o  p o s ta w iły  w  dość k ło ­
p o tl iw e j s y tu a c j i a d m in is tra c ję  
R ea g an a , k tó r a  w p ro w a d z a ją c  r e ­
s try k c je  gospodarcze w o b ec n as ze­
go  k r a ju  m ó w iła  o  łc h  tym c zas o ­
w y m  c h a ra k te rz e . O b e c n ie  m im o  
z m ia n  zac h o d ząc yc h  w  Polsce , n ie  
m a n a  ra ż ie  m o w y  w  W aszy n g to ­
n ie  o z m ia n ie  d o ty ch c zas o w ej p o li­
t y k i .  D la  u zas ad n ie n ia  ta k ie g o  sta­
n o w is k a  r z e c z n ik  D e p a r ta m e n tu  
S ta n u  o św ia d c zy ł, że  p ro ce sy z a ­
chodzące w  Polsce n ie  o d p o w ia d a ­
ją  w a ru n k o m  „ ja k ie  p o s ta w iła  
a d m in is tra c ja  o g łas zając sa n k c je , a 
w ię c  n ie  tw o rz ą  p rze s ła n e k  do c o f­
n ię c ia  p o p rze d n ic h  d e c y z j i  p re z y ­
d e n ta ” .

Irak —  Iran

Zatopienie czterech 
irańskich jednostek
B A G D A D  P A P . O g ło s zo ny w  B ag  

d a d z ie  k o m u n ik a t  d o w ó d z tw a  
w o js k  Ir a k u  s tw ie rd z a , że m a r y ­
n a rk a  w o je n n a  tego  k r a ju  zn isz­
czy ła  w  n ie d z ie lę  4 ira ń s k ie  je d ­
n o s tk i m o rs k ie , k tó re  z b liż a ły  się 
do  ira ń s k ie g o  p o rtu  B a n d a r  C h o -  
m e in i. K o m u n ik a t  og łoszony 2 bm . 
w ie c zo re m  p o d a je  ró w n ie ż , ż e  w  
w a lk a c h  lą d o w y c h  n a  f ro n c ie  ira ń ­
s k o -ira c k im  zg in ę ło  w  c iąg u  o s ta t­
n ic h  24 g odzin  23 żo łn ie rz y  ir a ń ­
sk ich .

Argentyna żąda
zwrotu Falklandów
B U E N O S  A IR E S  P A P . M in is te r  

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A rg e n ty n y ,  
Ju a n  R am o n  A g u ir re  L a n a r i po­
w ie d z ia ł w  n ie d z ie lę  w  B uenos  
A ire s , że A rg e n ty n a  będ z ie  n a d a ł 
w a lc z y ć  o pe łną  suw ere n no ś ć  nad  
W y s p a m i F a lk la n d z k im i (M a  Iw iń ­
s k im i) .  w p rz e m ó w ie n iu  z o k a z ji  
150 ro c z n ic y  o k u p a c ji F a lk la n d ó w  
p rzez  W . B ry ta n ię  A g u ir re  L a n a r i  
z a żą d a ł, b y  W . B ry ta n ia  zastoso­
w a ła  się do  re z o lu c ji Z g ro m a d ze ­
n ia  O gó lnego  N Z ,  w z y w a ją c e j do  
w z n o w ie n ia  ro z m ó w  n a  te m a t F a l­
k la n d ó w .

Turcja

Wyroki śmierci
A N K A R A  P A P . T u re c k a  k o n s ty ­

tu a n ta  z a tw ie rd z iła  w  środę w y r o ­
k i  ś m ie rc i, w y d a n e  n a  d w ó c h  se­
p a ra ty s tó w  a rm e ń s k ic h . k t ó r z y  
podczas te rro ry s ty c z n e g o  a ta k u  na  
lo tn is k o  a n k a rs k ie  Esenboga 7 
s ie rp n ia  b r. s p o w o d o w a li ś m ie rć  9 
osób i o b ra ż e n ia  78. N a p a s tn ic y  
p o s łu ży li się  b o m b a m i i  b ro n ią

Papież apeluje
o pokój i rozbrojenie

P A P IE Ż  J a n  P a w e ł I I  podczas 
m s zy  o d p ra w io n e j w  sobotę ra n o  
w  B a z y lic e  św . P io tra  w  R zy m ie  
za a p e lo w a ł do  w ie lk ic h  m o c a rs tw  o 
p o k ó j i ro z b ro je n ie .

W  o rę d z iu  n o w o ro c zn y m  o św iad ­
c z y ł o n , że  „m o c a rs tw a  sto jące n a ­
p rz e c iw  s ieb ie  m u szą b y ć  zd o ln e  do 
w s pólnego  p o d jęc ia  ró żn y c h  e ta p ó w  
ro z b ro je n ia  i w  ró w n y m  s topn iu  
ucze stn ic zyć  w  ty c h  e ta p a c h ” .

W y g ła s za ją c  n o w o ro czn ą  h o m ilię , 
t ra d y c y jn ie  pośw ięconą sp ra w ie  po ­
k o ju , p ap ie ż s tw ie rd z ił , że zanos i 
m o d ły  o k o n k re tn e  i  p ra k ty c z n e  de 
c y z je , k tó re  b y ły b y  w y n ik ie m  d ia ­
lo g u  w ie lk ic h  m o c a rs tw  i p rz y n io ­
s ły b y  t rw a łe  re z u lta ty . D o d a ł o n , że  
ta k ie  k o n k r e tn e  d e c y z je  są n ie  t y l  
k o  w  p e łn i u s p ra w ie d liw io n e , ale  
m a ją  też  zasadn icze zn ac zen ie  d la  
zap o b ie że n ia  w o jn ie .

„ P o k ó j n ie  m oże b y ć  u s tan o w io ­
n y  ty lk o  p rzez  je d n ą  s tro n ę — z  
p o m in ię c ie m  d ru g ie j . K a ż d y  m u si 
w  ty m  ucze stn ic zyć”  — o św iad c zy ł 
J a n  P a w e ł I I .

Odkryto nową 
formę żółtaczki

N O W Y  J O R K  P A P . N a u k o w c y  i  
u n iw e rs y te tu  stanow ego  L u iz  Jana 
w  N o w y m  O rle a n ie  p o in fo rm o w a li  
o o d k ry c iu  po 3 la ta c h  poszuk i­
w a ń  t rz e c ie j fo rm y  ż ó łta c z k i. L e ­
k a rz e  u w a ż a ją , że  w y s tę p u je  ona  
w  w iększośc i p rz y p a d k ó w  za k a ż e ­
n ia  podczas t ra n s fu z ji k r w L

Zamachy na Korsyce
R Z Y M  P A P . W  n o c y  z  soboty  

n a n ie d z ie lę , w  ró żn y c h  p u n k ta c h  
K o rs y k i d o ko n an o  c z te rec h  zam a­
c h ó w  p rzy  u ż y c iu  m a te r ia łó w  w y ­
b u c h o w y c h .

N a jw ię k s z e  . szkody w y rz ą d z ił ,  za ­
m a c h  na a p te k ę  w  m ie js co w o ś ci 
P e tre to -B ic h ls s a n o . J e j w ła ś c ic ie l 
u p rze d n io  o d m ó w ił zap łac en ia  F ro n  
to w i W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o  K o r ­
s y k i tzW . p o d a tk u  re w o lu c y jn e g o .

Orędzie noworoczne 
F. Mitterranda

P A R Y Ż  P A P . P re z y d e n t F ra n c ji  
F ra n c o is  M it te r r a n d  w  o rę d z iu  n o ­
w o ro c zn y m  o ś w ia d c zy ł, że w y d a ł 
p o lec en ie , b y  z w ię k s zy ć  skuteczność  
d z ia ła n ia  f ra n c u s k ic h  a to m o w y c h  
s ił u d e rz e n io w y c h . D o d a ł o n , że s i­
ł y  te  s ta no w ią  podstaw ę o b ro n y  re  
p u b lik i  i  że F ra n c ja  „ n ie  p o zostaw i 
n ik o m u  s p ra w y  zab e zp iec zen ia  w ła  
snego t e ry to r iu m  i  w ła s n e j n ie za ­
w is ło ś c i” . O b s e rw a to rz y  p o d k re ś la ­
ją ,  że je s t to  k o n ty n u a c ja  t r a d y -  
c y jr fe j fra n c u s k ie j p o lity k i o b ro n ­
n e j ,  t a k  Jak n a k re ś li ł  ją  w  la ta c h  
p ię ć d z ie s ią ty c h  g en . de G a u lle .

Rozdanie
za sześć milionów

R Z Y M  P A P . N ie c o d z ie n n y m  w y ­
n ik ie m  za k o ń c zy ła  się św ią te c zn a  
p a r t ia  p o k e ra  ro ze g ra n a  w  g ro n ie  
c z te re c h  p rze m y s ło w c ó w  w e  w ło ­
s k ie j m ie js co w o ś c i P o r to  S a n t E l -  
p id lo . P o  ro zd a n iu  k a r t  Jeden z g ra  
c zy  o t r z y m a ł t r z y  as y , n a to m ia s t  
in n y  u jr z a ł  k o lo r  t r e f lo w y  z ło żo n y  
z s ió de m k i, ó s e m k i, d z ie w ią tk i,  w a  
le ta  1 k r ó la . P ie rw s z y  z m ie n ił  d w ie  
k a r t y  o trz y m u ją c  czw a rte g o  asa, 
zaś d ru g i o d rz u c ił k r ó la  t r e f l  i d o ­
s ta ł d z ie s ią tk ę  w  ty m  sa m y m  k o ­
lo rz e . P os iad a cz  „ k a r e ty ”  asów  z a ­
g ra ł za 200 m il io n ó w  lir ó w , n a  co  
jego  p rz e c iw n ik  o d p o w ie d z ia ł p rze ­
b ic ie m  o m il ia r d  l ir ó w . P o  s p ra w ­
d ze n iu  n ie fo r tu n n y  posiadacz „ k a ­
r e ty ”  zm u szo n y  b y ł oddać w  za ­
s ta w  d w a na śc ie  c ią g n ik ó w .
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Rodzina pod kreską Na niedawnym posiedzeniu 
Komitetu Społeczno-Polityczne­
go Rady Ministrów mówiło się

Chronić czy motywować?
RÓ W NIE dobrze można by zapytać: preferować fundusz 

spożycia zbiorowego czy indywidualnego? Tak właśnie zapy­
tano. W  zakładach pracy większość organizacji i instancji 
partyjnych wypowiedziała się za preferencjami dla spożycia 
indywidualnego. Podobnie w badaniach opinii publicznej prze­
ważało „za” dla spożycia indywidualnego. Ok. 53 proc. an­
kietowanych uznało na przykład za pilniejsze podniesienie 
dochodów indywidualnych, tj. płac, emerytur i rent, niż 
zwiększenie funduszów na pop rawę świadczeń w dziedzinie 
lecznictwa, oświaty, kultury czy wypoczynku.

A  więc tęsknoty do pełniej­
szej własnej kieszeni pozwala­
jącej na fundowanie dóbr i 
usług wedle gustu. Świetnie! 
To zdrowe tęsknoty. Można po 
wiedzieć ozdrowieńcze. I  dla 
Kowalskiego i dla państwa 
Kowalskich. Pod warunkiem, 
ie  dla Kowalskiego oznaczać 
będą dobrą płacę za dobrą pra­
cę, a państwo zapewni osłonę 
socjalną tym, którzy rzeczywi­
ście potrzebują.

PARASOLE
BEZPIECZEŃSTWA

Póki co, Komisja Planowa­
nia przy Radzie Ministrów  
wniosła © wzrost spożycia zbio 
rowego, uwzględniając wyni­
kające z porozumień społecz­
nych już podjęte decyzje Sej­
mu oraz rządu. Ile, na co i dla 
kogo? Fajerwerków nie będzie, 
bo skąd. Tajemnicą poliszynela 
są skromne możliwości finan­
sowe państwa, a polityka spo­
łeczna w prostej lin ii jest tych 
możliwości funkcją. A więc nie 
ile, ale jak dzielić. Takie chy­
ba - powinno być pytanie dnia.

Po równo? Na przykład bez­
płatne dla wszystkich uczniów 
podręczniki. Na niejednej kon­
ferencji prasowej słyszałam, że 
to właśnie niesprawiedliwe.

Po trochu? Na przykład jed­
norazowe zasiłki po dwa, trzy 
tysiące zł. Na wysokim forum 
sejmowej Komisji Pracy mó­
wiono, że ten ogromny wysiłek 
państwa był niewspółmierny 
do społecznej satysfakcji.

Dzielić według potrzeb. Tak  
byłoby najlepiej. Tym bar­
dziej, że choć do podziału jest 
mało, to jednak coraz więcej.

W  ciągu trzech kwartałów  
1982 roku, w porównaniu do 
tego samego okresu roku 
1981, na świadczenia z tytułu 
ubezpieczeń społecznych w y­
dano więcej o ponad 200 mld 
zł, w  tym na rekompensaty 
preferujące rodziny wielodziet­
ne i najniżej zarabiających 
185 mld zł. Na renty i emery­
tury wypłacono o 60 mld zł 
więcej, otrzymało je o 577 tys. 
osób więcej, przeciętne świad­
czenie wzrosło o 806 zł. Bud­
żet państwa, fundusz pomocy 
rodzinie (nowość 1982 r.), fun­
dusz pomocy rodzinom alkoho­
lików  — to trzy źródła, z któ­
rych spłynęło 12,5 mld zł z 
głównym przeznaczeniem na 
pomoc społeczną przed zimą —  
zasiłki, zakupy odzieży, opału, 
akcje dożywiania. To tylko k il­
ka faktów.

K o rz y s tn e  z m ia n y  o b e jm u ją  n ie ­
m a l w s zy s tk ie  ro d za je  św iad c zeń  z 
u b ezp ie cze n ia  społecznego, do ty czą  
s e n io ró w  i m ło d y c h  ro d z in , ro d z in  
w ie lo d z ie tn y c h  i  sa m o tn y c h  m a ­
te k .  N ie d a w n o  S e jm  u c h w a lił zm ia  
n y  w  u s ta w ie  o fu n d u s zu  a l im e n ­
ta c y jn y m . -podnosząc g ó rn ą  g ra n ic ą  
św iad c zeń  o raz  g ó rn ą  g ra n ic ę  do ­
c h o d ó w  u p o w a ż n ia ją c y c h  do p om o­
c y  z tego  fu nd u s zu , la d a  m o m e n t  
w e jd z ie  w  życ ie  p a k ie t  w a żn y c h  
u s ta w  e m e ry ta ln y c h , za p o w ie d z ia n y  
t rz e c i e ta p  re fo rm y  za s iłk ó w  ro­
d z in n y c h  d o ty c zy ć  b ęd z ie  p ię c iu  
m in  ro d z in . T o  ta k ż e  t y lk o  n a jw a ż  
n ie js ze  d e c y z je . Są częścią sk ła d o ­
w a  d z ie s ię c io p u n k to w e g o  p ro g ra m u  
rz ą d u , w  k tó ry m  za p o w ie d z ia n o  
c o d je c ie  n a jp iln ie js z y c h  p ro b le m ó w  
s o c ja ln o -b y to w y c h . N ie  t rz e b a  g im ­
n a s ty k o w a ć  u m y s łu , b y  w s ka zać  
d z ia ła n ia  id ą ce  w  ślad  za  ty i© i d e -  
c y z ia m i. C h ro n ią  n a ju b o żs zy c h , 
ty c h , k tó ry m  od p ie rw sze go  do  
p ie rw sze g o  ż y je  się n a j t r u d n ie j,  
k t ó r z y  z n a le ź li się w  s tre fa c h  u b ó ­
s tw a . n ie p o k o ją c o  ro zs ze rza ją c y c h  
s ię . Sa ju ż  tu  n ie  t y lk o  ro d z in y  
w ie lo d z ie tn e , a le  ro d z in y  z  d w o j-  
g ie m . a n a w e t z je d n y m  d z ie c ­
k ie m . B o  d roga od z ież  i  o b u w ie , 
k tó re  często trz e b a  ku p o w a ć  poza 
p a ń s tw o w y m  s k le p em , bo  d ro g ie ... i

ja r z y n y  (n a  b a rd zo  w a ż n e j k o n fe ­
r e n c j i  m ó w io n o , że zu p a  ja r z y n o -  
*w a  bez m ięsa p o c h ła n ia  w  ro d z i­

n ie  d n ió w k ę  m ę ża , co b a rd z ie j  
ch y b a  z a k ra w a  n a s y m b o l n iż  na  
f a k t ,  a le .. .) . A  w ię c  co ra z  c ia ś n ie j 
pod para so lem  b ezp ie c ze ń s tw a . A  
n a d o d a te k  n a ra s ta ją c a  w ą tp liw o ś ć , 
kogo  rze c zy w iś c ie  p o w in ie n  o c h ra ­
n ia ć .

ADRESY POTRZEB

No bo co, z czym, porówny­
wać? Można by na przykład 
powiedzieć,- że płaca minimum  
5400 zł wraz z rekompensatą — 
to już strefa zagrożenia. Ale 
jeśli tę płacę otrzymuje się za­
raz po ukończeniu szkoły mie­
szkając z rodzicami, którzy mo 
gą i chcą pomagać, póki nie 
wykształcą się samodzielne lot­
ki — to czy jest to sytuacja, 
w  którą interwencyjnie wkro­
czyć powinna pomoc socjalna?

Bo czy mając najniższą eme­
ryturę, ale wcale niemałe mie­
szkanie i sublokatorów za pa­
rę tysięcy zł, trzeba zaliczać 
się i być zaliczanym do tych, 
których państwo powinno in­
terwencyjnie dofinansowywać, 
bo kryzys?

Czy wreszcie w  sytuacji, kie­
dy dary hojnie spływają z róż­
nych źródeł, albo są skwapli­
wie u różnych źródeł wydepty­
wane (jakże często trafiają  
wprost na bazar), nie trzeba 
byłoby odłączyć pompy pom- 
nuiacei D o d  ten sam adres?

0 konieczności koordynacji 
działań i rozpoznaniu potrzeb. 
Rodzina to zbyt ogólny adres. 
Socjologowie rozróżniają co 
najmniej pięć typów rodzin. W 
odniesieniu do wszystkich nie 
może być brane pod uwagę 
formalistyczne traktowanie w y­
nagrodzenia jako podstawa 
decyzji — pomóc' czy nie. Bo 
wynagrodzenie, renta, emerytu­
ra czy alimenty o niczym prze­
cież jeszcze nie świadczą.

N ie  m a m  ta k ż e  z a m ia ru  u m n ie j­
szać zas ług  je d n e j in s ty tu c ji ,  je d ­
ną c h w a lić , d ru g ą  g an ić . W szys tk ie  
m a ją c e  s ta tu to w e  o b lig a c je  do  n ie ­
s ien ia  p o m o cy  1 ła g od ze n ia  t ru d n e ­
go, lu d z k ie g o  losu  m a ją  sw o je  za ­
s łu g i i  to  w c a le  n ie m a łe . R zecz w  
ty m , że oom oc społeczna to  u nas 
coś w  ro d z a ju  p o g oto w ia  ra tu n k o ­
w ego  c zy  s tra ża c k ie g o . T u  z a le ­
czy ć , ta m  ug as ić . B o  p o d sk oc zy ły  
c e n y , bo  id z ie  z im a . T y m c zas em  
ó fo rm a c h  i  zasięgu p o m o cy spo­
łe c z n e j n ie  m o g ą  ro zs trzy g a ć  a n i 
z ja w is k a  in f la c y jn e , a n i sezono­
w e . Jest to  po  p rostu  s ta ły  e le ­
m e n t  p o l i t y k i  sp o łe czne j. M o że  n ie ­
d łu g o  ju ż  ta k im  będzie .

P o w s ta ł b o w ie m  p ro g ra m  sk o o rd y  
n o w a n la  p o m o cy sp o łe czn e j. Ma 
b y ć  p ilo to w a n y  przez fa c h o w c ó w , 
tz w . s łu żb y  s o c ja ln e . T e ry to r ia ln ie  
m a się p o k ry w a ć  z re jo n e m  p ro -  
f ila k ty c z n o - le c z n ic z y m . Je d en  p ra ­
c o w n ik  s o c ja ln y  m a  m ie ć  3,S tys . 
po d op iec zny ch  ( te ra z  często  m a 
d w a  ra z y  ty le ) . P om oc rńa b y ć  o r ­
g a n izo w a n a  z u d z ia łe m  w s zys tk ic h  
w y s p e c ja liz o w a n y c h  o rg a n iz a c ji i  
in s ty tu c ji  -  P C K . P K P S . T P D .  
ta k ż e  in n y c h  o rg a n iz a c ji spo łecz­
n y c h  i  s a m o rzą du  m ie s zk a ń c ó w . N a  
p o szczegó lnych  szczeb lach  a d m in i­
s tra c ji te re n o w e j m a ją  pow stać  
sp e c ja ln e  zesoo ły  pod eg idą  n a ­
c z e ln ik ó w  g m in . p re zy d e n tó w  m ia ^ t
1 w o je w o d ó w . I  „m a b y ć  u tw o rz o ­
n y  F u n d u s z  P o m o c y  S o c ja ln e j. C en  
t r a ln y  — ze ś ro d k ó w  b u d że tu  p a ń ­
stw a , z p ie n ię d z y  g ro m a d zo n y c h  na 
k o n c ie  fu n d u s zu  pom ocy ro d z in ie , 
fu n d u s zu  p rze c iw a lk o h o lo w e g o , z  
d o b ro w o ln y c h  w p ła t, d a ro w iz n , p rze  
k a z ó w  itp .

C z y li w re szc ie  ak tyw noś .ć p o lity ­
k i  spo łeczne j m ie rz o n a  n ie  ty lk o .

N IE W IE L E  je s t w  P olsce szk ó ł, w  k tó ry c h  m o żn a  n a u c zy ć  się 
tk a c tw a , h a f to w a n ia ,, k o ro n k a rs tw a  i  re g io n a ln e g o  k r a w ie c tw a . S ta re  
t ra d y c je  k o n ty n u u ją  d z ie w c z ę ta  z T e c h n ik u m  T k a c tw a  A rty s ty c z n e g o  
w  Z a k o p a n e m . S zk o ła  ta , za ło żon a  p rze z  H e le n ę  M o d rz e je w s k ą , m ia ­
ła  p o czą tk o w o  n a ce lu  n a u k ę  h a f tu  i  k o ro n k a rs tw a  d la  g ó ra ls k ic h  
d z ie w c z ą t i m ie ś c iła  się  w  p ry w a tn y c h  p o m ieszczen iach . S to p n io w o  
ro zsze rza ł się  te ż  p ro g ra m  n a u c z a n ia  i w z ra s ta ły  p o trze b y  n a w ię k ­
szy b u d y n e k , a le  z ty m  b y ło  n a jg o rz e j. O d  w rze ś n ia  b r .  szko ła  m a  
nare szc ie  n o w y  o b ie k t, k t ó r y  n ie  je s t jeszcze c a łk o w ic ie  w y k o ń c zo ­
n y , a le  n a u k a  ju ż  w  n im  t rw a .

N A  Z D J Ę C IU :  w y k o n y w a n ie  k o ro n e k  k lo c k o w y c h .
_______________  (C A F  — S t. M o m o t)

Kogo chcemy wychowywać?

Najłatwiej odesłać
do specjalisty

D Y S K U S J A  na te n  te m a t  t rw a  Już 
dość d a w n o , w z m ó g ł ją  d o k u m e n t  
M in is te rs tw a  O ś w ia ty  i W y c h o w a ­
n ia  p t; „ p łó w n e  k ie r u n k i  i  za d a ­
n ia  w  p rą c y  w y c h o w a w c z e j z dzieć  
m i i  m ło d z ie ż ą ” , te ż  p o w sze ch n ie  
n a z y w a n y  —  „ K o g o  c h c e m y  w y c h o ­
w y w a ć ? ” .

D y s k u s ja  t r w a  w  ś ro d o w is k u  n a ­
u c z y c ie ls k im , na ła m a c h  p ra s y , w  
o rg a n iz a c ja c h  m ło d z ie żo w y c h . N ie ­
s te ty , s tw ie rd z e n ia , ja k ie  p a d a ją  w  
d y s k u s ji, o b ra c a ją  się w o k ó ł ra ­
c ze j z n a n y c h  id e a łó w  i m a k s y m  
w  ro d z a ju ;  w y c h o w y w a ć  na do ­
b ry c h  o b y w a te li , P o la k ó w  i  p a tr io ­
tó w , n a lu d z i g o d ny ch  i p ra c o w i­
ty c h , u c zc iw y c h  i  w ra ż liw y c h  na  
los in n v c h  lu d z i,  s ło w e m  w y c h o w y -

Kupić — sprzedać — pożyczyć
Najczarniejszym rokiem dla 

książki był rok 1981. Niewiele 
drukowano, niewiele wydawa­
no. Na statystycznego Polaka 
przypadało mniej niż 4 egzem­
plarze. Cofnęliśmy się do sy­
tuacji sprzed 10 lat, odstaliś­
my od wszystkich krajów so- 
cjalistycżnych w  tej mierze o 
ponad 50 procent. Niezbędne w 
tej sytuacji stały się interwen­
cje na szczeblu rządowym. 
Rząd doceniając wagę problemu 
wziął na siebie zobowiązanie: 
na rok 1982 zapowiedziano 
zwiększenie nakładów o 25 proc. 
co powinno być równoznaczne 
z tym, że miłośnicy książek 
będą mogli kupić ich ok. 
170 min.

Podobno jesteśmy bliscy 
osiągnięcia tej liczby, przecięt­
ny bywalec księgarni tego jed­
nak nie dostrzega.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Składnica Księgarska poten­
tat wśród pośredników między 
wydawcami a księgarniami 
(około 80 proc. całej produkcji 
książek spływa do handlu dzię­
ki działalności tego- przedsię­
biorstwa) mierzy towar na to­
ny: w tym roku ponad 35 tys. 
ton książek skierowano do 
sprzedaży detalicznej. Dużo? 
Rzecz względna. Bo na pyta­
nie: ile Składnica Księgarska 
mogłaby rozprowadzić książek 
w tym roku? — dyrektor przed­
siębiorstwa, Bronisław Palimą- 
ka odpowiada: — każdą ilość, 
jaka spłynie z drukarń.

A więc w  dalszym ciągu 
głód na rynku bibliofilskim z 
jednej strony i niemożność 
zaspokojenia popytu z drugiej?

I  tak, i nie.
Książka stała się atrakcyj­

nym dobrem do wymiany za 
inne towary, a także lokatą pie 
niędzy. A więc w  kolejkach po 
książki częściej niż' dawniej 
ustawiają się nie tylko auten­

tyczni czytelnicy, zbieracze, ale 
ludzie którzy zakupem „chod­
liwego tytułu” spodziewają się 
zrobić dobry interes. Dla nich 
cena książki, nawet obiektyw­
nie wysoka, nie ma najmniej­
szego znaczenia. Wykupują 
wszystko ńa pniu, nie zosta­
wiając szansy na zastanowie­
nie się choćby chwilowe dla 
mniej zamożnych czytelników.

C u d
n a d
siqżkq

Księgarze skarżą się, że do­
brej, czy nawet średniej ksią­
żki nie są w  stanie utrzymać 
dłużej niż 20 minut na ladzie. 
Serce im pęka, gdy prawdzi­
wą literaturę przychodzi im 
sprzedawać jak poszukiwane 
rajstopy czy skarpety. Taśma 
handlowa włącza się w  momen 
cie rozpakowywania paczek i 
zamyka po kwadransie, gdy w  
rękach klienta znika ostatnia 
sztuka. Nie ma żadnej szansy 
na odłożenie atrakcyjnego ty­
tułu dla stałych bywalców okre 
ślonej księgarni. „Wyłapywa- 
cze” towaru są doskonale zo­
rientowani, kiedy nadejdzie 
transport książek i w jakiej 
ilości. Swpimi informacjami nie­

jednokrotnie zaskakują perso­
nel księgarń. Zaklęty krąg. 
Trw a i my trwamy w nim. Jak 
długo jeszcze? Najprostszym i 
skutecznym rozwiązaniem by­
łoby oczywiście wyprodukowa­
nie takiej liczby książek, by 
nasycić rynek. Lecz to przy naj 
lepszych chęciach, priorytecie 
i pomocy rządu na razie jest 
niemożliwe. Poligrafia nie do- 
inwestowywana przez całe la­
ta ledwie dyszy, pracując na 
ostatnich obrotach. Niewiele 
też pomogło dość generalne 
ukrócenie w ostatnim czasie 
produkcji bubli księgarskich, 
tzn. książek niechodliwych.

P ra w d a  je s t  ta k a , że o kre ś lo ne  
w y m o g i w y d a w c ó w  g w a ra n tu ją c e  
p e w ie n  e s te ty c zn y  s ta n d a rd  k s ią ż ­
k i ,  p o w o d u ją , że  d ru k  ta k ie j  p o zy ­
c j i  je s t  m n ie j e fe k ty w n y  ek o n o ­
m ic z n ie  w  sto su n k u  do in n y c h  w  
p o r t fe lu  z a m ó w ie ń . W  ta k ie j  sy ­
tu a c j i  d ru k a rn ia , k t ó r e j  p ra c y  n ie  
b ra k . tw o rz y  s w o je . p rz y w ile je  i 
b ie rz e  n a w a rs z ta t  szy b c ie j te  po ­
z y c je , k tó re  sam a u zn a za  sto ­
sow ne . a n ie  te . n a  k tó r e  cze ka  
c z y te ln ik .

Z a in te re s o w a n i m ó w ią : bez do ­
d a tk o w y c h  in w e s ty c ji, bez d o ta c ji  
d e w iz o w y c h  ro zs ze rza ją c y c h  bazę  
p o lig ra fic z n ą  n ie  fo z w ią ż e  się p ro ­
b le m u  g in ą c e j k s ią ż k i. W y d a w c y  1 
k s ię g a rze  lic zą  n a  dalsze w s p arc ie  
ze s tro n y  n a jw y ż s z y c h  w ła d z . A le  
p rz y  n a jle p s zy c h  w ia tra c h , to  t a k ­
że s p ra w a  czasu.

T o  ja s n e , że k a ta s tro fa ln a  sy ­
tu a c ja  z p ro d u k c ją  k s ią ż k i n ie  s ta ­
ła  się »nagle i  te ra z . W  1S74 ro k u  
p odano  do  p u b lic z n e j w iadom ośc i 
in fo rm a c ję  o ś rod k ac h , k tó re  zo ­
staną s k ie ro w a n e  na u z d ra w ia n ie  
ju ż  m ocno  „ch o re g o ”  w ów c zas p rze  
m y s łu  p o lig ra fic zn e g o . W  ślad  za  
o b ie tn ic a m i n ie  poszły  Jednak re ­
a liz a c je .

N a  t ru d n e  n a jb liż s z e  la ta . Jak 
tw ie rd z ą  z o r ie n to w a n i, pozo sta je  
n a m  w y p o ż y c z a n ie  n o w ośc i w  b i­
b lio te k a c h . R e s o rt k u l tu r y  za p e w ­
n i ł  n a w e t p e w n e  p r io ry te ty  w  n a ­
b y w a n iu  ks ią że k  p rzez  te  p la c ó w ­
k i .  N ie s te ty  n ie  u zg o dn ion o  te j  
k w e s ti i  z P a ń s tw o w ą  In s p e k c ją  
H a n d lo w ą , k tó ra  ściga w  k s ię g a r­
n ia c h  o d k ła d a n ie  k s ią że k  d la  b ib lio  
t e k  ja k o  c zy n  s p e k u la c y jn y . 1 tale 
m a m y  k o le jn y  p ara d o ks  na po lu  
w a lk i o  k s ią ż k ę  i  je j  u d o stęp n ie ­
n ie  c z y te ln ik o w i.

A n n a  D Ą B R O W S K Ą  I

w a ć  w e d le  ty ć h  id e a łó w , ja k ie  p rz y  
ś w ie c a ją ' w  g ru h c ie  rz e c z y  ped a­
gogom  w s zy s tk ic h  k r a jó w , B e lg ii l  
W ę g ie r , Laosu  i  P u e r to  R ico . P r a ­
w ie  n ig d y  n a to m ia s t n ie  p a d a  p y ­
ta n ie :  m a  n a u c z y c ie l w y c h o w y w a ć  
u c zn ia  n a d o b reg o  o b y w a te la  so­
c ja lis ty c z n e g o  p a ń s tw a , c z y  m a  
szk o ła  o b o w ią ze k  W y c h o w y w a ć  na  
k o m u n is tę , c zy  u p ra w ia ć  p lu ra liz m  
i  to le ra n c ję  ś w ia to p o g lą d o w ą , a t y l ­
k o  p re fe ro w a ć  id e a ły  s o c ja lizm u ?  
P y ta n ia  w a żn e , bo oto p o s ta w m y  
k w e s tię  p ra k ty c z n ie  t a k :  c z y  p a n i  
s z k o ln y  b io lo g , je ż e li  n ie  o d czu w a  
s y m p a t ii do P R O N , to  m oże u czyć  
b io lo g ii?  M o żna  n a to  p y ta n ie  u -  
d z ie lić  o d p o w ie d z i p o w ie rz c h o w n e j,  
n ie c o  w y m ija ją c e j  — p rze c ie ż  ona  
m a lic zy ć  b io lo g ii, w y k ła d  o ro ż -  

.m n a ż a n iu  s ię  p ie rw o tn ia k ó w  m u s i 
b y ć  id e n ty c z n y  b e z  w z g lę d u  n a to , 
ja k i  m a  sto su n e k  do  ru c h u  o d ro ­
d ze n ia  n aro d o w e g o  w y k ła d o w c a .  
O c zy w iś c ie . A le , po p ie rw s z e : p a n i 
b io lo g  m o że  b y ć  w y c h o w a w c z y n ią  
i  w te d y  u c z n io w ie  z w ra c a ć  się m o ­
g ą  do n ie j z  ró ż n y m i p y ta n ia m i.  
P o  d ru g ie , uczeń  lu b ią c y  p a n ią  m o ­
że  p rze c ie ż  z w ró c ić  się do  n ie j  z  
k w e s tią :  w  d o m u  o jc ie c  ze  s ta r­
s zy m  b ra te m  k łó c ą  się n a te m a t  
P R Ó N  i  sam  n ie  w ie m , c z v ją  t r z y ­
m a ć  s tro n ę . C o  m a w te d y  odpo­
w ie d z ie ć  p a n i b io log? W y ra z ić  sw ó j 
p o g ląd  p ry w a tn y , c zy  o ś w ie tlić  p ro ­
b le m  o b ie k ty w n ie  i  cóż to  zn a c zy  
o b ie k ty w n ie ?  M o że , o c zy w iś c ie , ode  
słać  u c zn ia  do  h is to ry k a , do  n a u ­
c zy c ie la  s p e c ja lis ty . M o że . A le  to  
p rze c ie ż  n ie  ro z s trz y g n ie  p ro b le m u  
m o ra ln e g o , a w  u c z n iu  p o g łę b i w a t - ,  
p liw o ś c i i  co do  s ta w ia n e j k w e s ti i,
1 ć o  do  o d w a g i i  u czc iw o ś c i n a u ­
c z y c ie lk i .

M o ja  k o le ż a n k a  w  p ra c y  p o w ia d a , 
że m ia ła  w  szk o le  p rze d  w o jn ą  n a ­
u c zy c ie la , k t ó r y  ś w ie tn ie  n a u c za ł 
m a te m a ty k i,  m ia ł a u to ry te t ,  n ie  po­
p a d a ł w  k o n f l ik ty  z k ie ro w n ic tw e m  
s z k o ły  i  n a w e t n ik t  n ie  w ie d z ia ł,  
że on  b y ł k o m u n is tą . M o żn a  po ­
d z iw ia ć  t a k t  i  o b ie k ty w iz m  n a u ­
c zy c ie la . a le  trz e b a  p rz e c ie ż  u b o le ­
w a ć  n ad  t y m , że m u s ia ł u k ry w a ć  
w ła s n e  p o g lą d y . T o  b y ła  p rzec ie ż  
P o ls k a  s a n a c y jn a .

' Cóż z a te m  m a m y  ra d z ić  n a u c zy ­
c ie lo m , k tó r z y  n ie  c a łk ie m , n ie  do  
ko ń c a  a p ro b u ją  p e w n e  z ja w is k a ,  
d e c y z je , f a k t y  z naszego w spółczes­
nego życ ia?  N ie  c h c e m y  i  n ie  m o ­
ż e m y  za lec ać  a n i m ilc z e n ia , bo  ono  
je s t  o d p o w ied z ią  n e g a ty w n ą , a n i od 
s y ła n ia  do  „ s p e c ja lis ty ” , bo w  d z ie ­
d z in ie  w y c h o w a n ia  w s zyscy n a u c zy ­
c ie le  są s p e c ja lis ta m i, w ię c  spy ch a­
n ie , o d s y ła n ie  te ż  b ed z ie  o d p o w ie ­
dz ią  n e g a ty w n ą , d a ją c ą  u c z n io w i 
w ie le  do  m y ś le n ia , a le  n ie  u d z ie ­
la ją c ą  o d p o w ie d z i, n ie  p o m a g a ją c ą  
w  ro z te rc e  T rz e b a  o d p ow iad a ć , 
trz e b a  d y s k u to w a ć . J a k  o d p o w ia ­
dać? Z g o d n ie  z w ła s n y m  s u m ie ­
n ie m . Z  ty m  s u m ie n ie m , w e d le  
k tó re g o  p o d ję ło  s ię  p ra c ę  w y c h o ­
w a w c z ą  w  s o c ja lis ty c z n e j szk o le  
so c ja lis ty c zn e g o  p a ń s tw a . P rz e c ie ż  
k a ż d y  n a u c zy c ie l, z a n im  p o d ją ł p ra ­
cę w  szk o le , s ta w ia ł sob ie  lu b  
p rz y n a jm n ie j p o w in ie n  so b ie  posta­
w ić  p y ta n ie , c z y  b ę d z ie  m ó g ł i  
c h c ia ł w y c h o w y w a ć  w  im ię  id e a ­
łó w , k tó re  p a ń s tw o w a  szk o ła  w  so­
c ja lis ty c z n y m  p a ń s tw ie  z a le c a . S k o ­
ro  p o d ją ł p ra c ę , to  m ożna u zn ać , 
że  u z y s k a ł w  ty m  s w o im  w e w n ę trz ­
n y m  d ia lo g u  o d p o w ie d ź  p o z y ty w n ą .  
A stąd  ju ż  w y n ik a ła  w s z e ik ie  in ­
n e  k o n s e k w e n c je , choć n ie  k o ń c z y  
to  d y s k u s ji o fo rm a c h  w y c h o w y w a ­
n ia  i  d y s k u s ji o  spo łc czn v ch  po g lą ­
d ach  u c zn ió w  i  z u c z n ia m i.

\n d r z e j  ’’’t u w a l IS  
( In te rp re s s )
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Mam pomysł.1

Sprawy d zia łek -c iąg  dalszy
NA W IĄ ZU JĄ C  do artykułu 

„Co ważniejsze — działki czy mie 
szkania” stwierdzam, że waż­
ne jest jedno i drugie. Jednak 
z likwidacją bardzo dobrze za­
gospodarowanego ogrodu go­
dzić się nie można. Nie będę 
przytaczał znanych redakcji ar­
gumentów opisanych przez 
działkowców, lecz stwierdzam, 
że tego co z lekką ręką i peł­
ną świadomością się niszczy, w  
dwóch a nawet w  ciągu czte­
rech la t odbudować się nie da, 
mimo olbrzymich nakładów fi­
zycznych i finansowych, tak ze 
strony działkowców jak i władz 
administracyjnych. W ie o tym  
każdy laik.

Autor artykułu pisze, że z 
praktyki redakcyjnej wiadomo, 
iż trudno się pogodzić z takim  
faktem tym, których dotyczy 
likwidacja. To prawda. Ale 
działkowców najbardziej boli 
to, że działkami szasta się na 
prawo i lewo, a nie wykorzy­
stuje się należycie terenów po 
już zlikwidowanych działkach 
w  latach poprzednich, bądź nie 
zagospodarowuje się terenów 
od lat leżących bezprodukcyj- 
nie, np. przy ul. Łuczniczej od 
ul. Warcisława do Sosnowej, 
częściowo tylko będących w 
użytkowaniu.

A b y  n ie  b y ć  g o ło s łow n ym  'p o d a -

g do  w ia d o m o śc i re d a k c ji ,  ż e  w  
tg cb  1972—75 w  n as zym  og ro d z ie  
» l ik w id o w a n o  n a  c e le  b u d o w n i-

Kogo
na to stać?

- W  D N . 13. 12.82 za m ies zczo n y  b y ł  
w  ,,K u r ie r z e ” , a r ty k u ł  p t. „ Z u ć  się 
n ie  ch ce...” . P o d z ie la m  w ą tp liw o ś ć  
re d a k c ja  w  s p ra w ie  w a lk i ze spe­
k u la c ją .

O b o k  m o je g o  d o m u  p rz y  u l. 
S z k o ln e j w  Ś w in o u jś c iu  je s t k io s k  
w a rz y w n y  a le  z ie m n ia k ó w  a n i k i ­
s zo n e j k a p u s ty  W  n im  n ie  m a , bo  
k to  b y  się ty m  b ru d z ił. Jest n a ­
to m ia s t pe łno  k a w y  po 4800 i  5000 
z ł,  an a n as y  po 600 z ł za p u szk ę , 
c ze k o la d a  d o  450 z ł. ,  gu m a do  ż u ­
c ia  (n ie  w ie m  po ile ) , są też  cu ­
k ie r k i ,  se zam ki i in n e  s łodycze za  
g ra n ic z n e  a ta k ż e  k a k a o . K ie d y ś  
p rz y  m n ie  k o b ie ta  p ła c iła  270 z ł  
za p ac zk ę  p a p ie ro só w  „ M a r lb o ro ”  

O b o k  k io s k u  je s t szko ła , w ię c  w  
czasie  p rz e rw y  p e łno  je s t m ło d o ­
c ia n e j k l ie n te l i .  W ie le  z ty c h  d z ie ­
c i stać n a k u p n o  za g ra n ic zn y c h  
f ry k a s ó w  po a s tro n o m ic z n e j ce­
n ie ...
(n a zw is k o  1. ad re s  z n a n e  r e d a k c ji)

e tw a  m ie s zk a n io w e g o  27,5 h a o g ro ­
d u  d o b rze  zago s p od a ro w a ne g o  i  u -  
ż y tk o w a n e g o  p rze z  625 ro d z in . T e ­
re n ó w  ty c h  p ro je k ta n c i ja k  i b u ­
d o w la n i d o ty ch c zas  w  ca ło ś c i n ie  
za b u d o w a li, a ju ż  s ię g a ją  po no ­
w e  ż y c io d a jn e  te re n y . D la  o r ie n ­
t a c j i  p o d a ję :  w  1972 r. z l ik w id o ­
w a n o  2,5 h a o g ro d u  p rz y  u l, C ho ­
p in a , n a  k tó ry m  d o ty ch c zas  w y b u ­
d o w a n o  1 a k a d e m ik . R eszta le ży  
o d ło g ie m . W  m a rc u  1972 r .  p rzy  
u ł. C h o p in a  — Ł a b ę d z ia , o b ec n ie  
Z a k o le , z lik w id o w a n o  7 h a o g ro d u  
pod os. A rk o ń s k ie . T e re n  te n  ró w ­
n ie ż  n ie  zo s ta ł w  ca łości zab u d o ­
w a n y . P o  d e w a s ta c ji u rzą d ze ń  i 
d rz e w  ozęść te re n u  le ż y  o d ło g iem . 
W  1975 r .  z l ik w id o w a n o  18 h a  ogro  
d u  pod os. K s ią ż ą t P o m o rs k ic h , 
k t ó r y  ró w n ie ż  w  ca łości n ie  je s t  
za b u d o w a n y  — n a d a ł le ż y  o d ło ­
g ie m . W ą tp liw e , c z y  b ęd z ie  w y k o ­
rz y s ta n y  pod b u d o w n ic tw o , g d y ż  
p ro je k ta n c i w id z ą  za m ie d zą  do b ­
rz e  p ro s p e ru ją c e  o g ro d y . T rz e b a  je  
zn is zczy ć  a -to, co zo sta ło  zd e w a ­
s to w a n e  w  la ta c h  p o p rzed n ic h  
n ie c h  le ż y  j  c ze k a  n a  lepsze czasy.

D z ia łk o w c y  p y ta ją  d la cze go  
n ie  w y k o rz y s tu je  się ty c h  te re n ó w  
ju ż  u z b ro jo n y c h , k t ó r y m i dysDO- 
n u je  „ In w e s tp ro je k t” , c z y  t y lk o  
d la te g o , że są to  te re n y  p o d m o k ­
łe ?  Je ś li ta k , to  po  co lik w id o w a ­
n o  o g ro d y  d z ia łk o w e ?  T a k i  te re n  
p rze c ie ż  n ie  p rzes zka d za  w  b u d o w ­
n ic tw ie , -c y tu ję  to  za a u to ry ta ty w ­
n y m  s tw ie rd z e n ie m  p rze d s ta w ic ie la  
„ In w e s tp ro je k tu ”  z 1973 r ,  (szkoda , 
że n ie  zn a m  je g o  n a z w is k a ), k tó r y  
p rze d  l ik w id a c ją  o g ro d u  p rzy  ul. 
P szcze le j p o w ie d z ia ł m i w p ro s t, że 
te ra z  m o żn a  b u d o w a ć  n a  w o d z ie . 
A  w ię c  n ie c h  b u d u ją  n a  te re n ie  
p o d m o k ły m , po co n a w o d z ie .

P rzy p u s zc za m , że po d o b ry m  za­
p ro je k to w a n iu  1 w y k o rz y s ta n iu  
w s p o m n ia n y c h  te re n ó w  n ie  400 a 
600 m ie szk ań  b y  w y b u d o w a n o . TJ- 
w a ża m , że te re n a m i b u d o w la n y m i,  
i  w  ogó le , n a le ż y  g o sp odarow ać o -  
szczędnie . N a le ż y te  p ro je k to w a n ie  
d a je  c h y b a  lepsze e fe k ty  i  oszczęd  
ność ta k  te re n ó w . Jak i  f in a n s ó w .

W  te j  s y tu a c ji a b s u rd e m  Jest ł ik  
w id o w a n ie  d a ls zy c h  ,25 h a . n a  k t ó ­
ry c h  m a b y ć  w y b u d o w a n e  ty lk o  
40« m ie s zk a ń . N a jp ie r w  n a le ż y  w y ­
k o rz y s ta ć  do  m a k s im u m  te re n y  b ę  
dac e  ju ż  w  d y s p o zy c ji „ In w e s tp ro ­
je k t u ” , p rzezn a czo n e  w  la ta c h  po­
p rze d n ic h  pod b u d o w n ic tw o  m iesz  
k a n io w e , p o zo s ta w ia ją c  w  s p o k o ju  
o g ro d y  Jeszcze ż y c io d a jn e , n a  k t ó ­
ry c h  g o sp o d aru je  550 ro d z in .

N ie  b ę d ę  p rz y ta c z a ł u s ta w y  6  
o g ro d ac h  d z ia łk o w y c h  ż  m a ja  
1981 r . ,  k tó rą  u s ta n o w ił n a jw y ż s z y  
o rg a n  — S e jm  P R L  i  n a le ż y  1a 
b e zw zg lę d n ie  p rzes trzeg a ć , ń ie za le ż  
n ie  od  in n y c h  p rze p is ó w  m ó w ią ­
c y c h  o o c h ro n ie  g ru n tó w  ro ln y c h ,  
k tó re  n ie w ą tp liw ie  z n a n e  są re ­
d a k c j i .

Natomiast odnośnie nowych 
terenów, to na ten temat mam 
nieco inne zdanie. W  którym  
roku one powstaną, tego nie 
wiem, gdyż znając nasze w y­
konawstwo budowlane różnego 
typu, to przygotowanie nowych

ogrodów nadających się do 
wprowadzenia działkowców mo 
że trwać kilka lat. Tak, kilka  
lat, gdyż bez dyscypliny i  su­
mienności wykonawstwa po­
wierzonych zadań, przygotowa­
nie nowego ogrodu potrwa. 
Obym się mylił.

Na razie ogród przy ul. Przy­
jaciół Żołnierza nie został zli­
kwidowany, o czym pisano we 
wspomnianym artykule 1 mam 
nadzieję, że na razie zostanie 
uchroniony. Decyzji na likw i­
dację dotychczas nie wydano. 
Ogród miał lokalizację stałą.

St. P IASEC KI
prezes POD im. 1000-!ecła PRL 

w  Szczecinie

Pociąg -  ślimak
ZW RACAM  się z prośbą o in­

terwencję w  sprawie kursowa­
nia pociągu relacji Szczecin Gł. 
— Choszczno, który odjeżdża 
ze Szczecina o godz. 14.50. To, 
co się dzieje w  jego kursowa­
niu przekracza granice ludzkiej 
cierpliwości.

Dojeżdżam tym pociągiem ze 
stacji Szczecin—Dąbie do Star­
gardu. Jest on codziennie opóź­
niony od 30 do 40 minut. Bar­
dzo często dochodzi do tego, że 
jest on zapowiadany dopiero 
po 20, 30 minutach opóźnienia, 
Żeby go nie przeoczyć, trzeba 
wychodzić na peron i tam cze­
kać, bo często nie jest w  ogó­
le zapowiadany. Wiadomo jak  
wygląda dworzec kolejowy w  
Szczecinie—Dąbiu — perony są 
niewidzialne z poczekalni.

Dlaczego rano pociągi jeżdżą 
planowo a nie może tak być 
po południu? Czy ludzie mają­
cy dzieci w  żłobkach i przed­
szkolach muszą biec „na zła­
manie karku”, żeby odebrać je 
do godz. 16? Dlaczego po zelek­
tryfikowaniu i na tak krótkiej 
trasie jeździ się gorzej, niż 
przedtem? Ciekawa jestem czy 
coś się zmieni w  kursowaniu 
tego pociągu od stycznia, gdy 
podrożeją bilety kolejowe. A 
co mają powiedzieć ludzie, któ 
rzy chodzą do szkół wieczoro­
wych, gdzie zajęcia odbywają 
się od godz. 16? Przecież oni 
się spóźniają.

C ZYTELNICZK A

ZW RACAM  się do Was z pew­
nym pomysłem, który powinien 
— moim zdaniem — zaintereso­
wać odpowiednie komórki od­
powiedzialne za rozprowadza­
nie i sprzedaż biletów dziesię- 
cioprzejazdowych w  Wojewó­
dzkim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacji Miejskiej.

Otóż w  okresie ostrego kry ­
zysu, który nęka nasze społe­
czeństwo nasunął mi się po­
mysł. Sprzedawane obecnie w 
kioskach „Ruchu” dziesięcio- 
przejazdówki przeznaczone do 
kasowania w  tramwajach i au­
tobusach są wykorzystane tyl­
ko w  50 procentach po czym 
wędrują do kosza na śmieci. 
Moim zdaniem, po skasowaniu 
10 przejazdów na pierwszej 
stronie, można ją  wykorzystać 
na drugiej stronie. Po prostu 
należy bilet obrócić o 180 sto­
pni i zacząć kasować od no­
wa. W ten sposób zamiast 10 
przejazdów po 1 zł, można by 
skasować 20 po 1 zł. Oczywiś­
cie cena sprzedawanych prze- 
jazdówek wynosiłaby wów­
czas 20 zł.
i

Sądzę, że dla większości pa­
sażerów korzystających ze śród 
ków komunikacji miejskiej nie 
sprawiłoby to żadnych kłopo­
tów, a ileż zaoszczędziłoby się 
w ten sposób tak potrzebnego 
obecnie papieru.
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Dla poparcia moich wywo­
dów, przesyłam wzór dziesię- 
cioprzejazdówki, którą osobiś­
cie, dla potwierdzenia słuszno­
ści moich spostrzeżeń skasowa­
łem 20 razy.

Ciemno pod latarniami
i nieporządek

M IE S Z K A M  p r z y  u l.  K . K r ó le w i­
cza 19. w  części p rz y le g a ją c e j d o  
u l. O f ia r  O ś w ię c im ia . B a rd zo  b o lą  
m n ie  od  la t  d w ie  s p ra w y .

N a  n as zym  o s ied lu  je s t o k . 10 
la ta r n i i  żadna z  n ic h  n ie  św ie c i, 
o p ró cz  je d n e j od u l. O f ia r  O ś w ię ­
c im ia . P ra c u ję  n a  d w ie  z m ia n y , 
k ie d y  w y c h o d zę  d o  p ra c y  n a  godz. 
6.00 osied le  to n ie  w  m ro k u , k ie d y  
w ra c a m  z I I  z m ia n y  po godz. 22, 
je s t  noc. P ro s zę  m i w ie rz y ć , że 
id ę  z  duszą n a  ra m ie n iu . O s ied le  
je s t  za d rze w io n e , w o k o ło  k r z e w y  i  
z u p e łn y  m ro k . R o zu m iem * że o -  
szczędzam y, a le  czy m u s i to  s ię  
d zia ć  ko s zte m  b ezp ieczeństw a?  Jeś­
l i  c z y ta m y  l  s łys zym y o  n ap a d ac h  
n a u lic y , to  d z iw ić  eię ty lk o  n a ­
le ży . że w  ty m  re jo n ie  n ie  zda­
rz y ł się jeszcze w y p a d e k . P rze c ie ż  
o k a z ja  c z y n i z ło d z ie ja . Je ste m  Już 
n ie m ło d a  i  n ie  b a rd zo  m a rz ę  o  
s m u tn e j p rzy g o d z ie . N a le ż a ło b y  u -  
ru c h o m ić  ch o c iaż  te  la ta rn ie , k tó ­
re  o ś w ie tla ją  a le jk i  p ro w a d zą c e  do  
b lo k ó w  (śą to  b lo k i c z te ro p ię tro ­
w e ) G d z ie  s ię  z w ró c ić  w  t e j  sp ra ­
w ie?

S p ra w a  d ru g a  d o ty c z y  p o rzą d k u . 
M ie s zk a m  w  ty m  b lo k u  od 10 la t .  
O s ied le  je s t  zad b a n e , p rze d  b lo k a ­
m i czy s to , w y d a w a ć  b y  się m o g ło , 
że go sp o d arz d b a  o sw o ją  posesję. 
T a k , a le  ty lk o  n a  z e w n ą trz . W y ­
s ta rc z y  w e jś ć  do  k la te k  schodo­
w y c h  a c z a r  osied la  p ry s k a . O k n a  
k la te k  sc hodow ych  m y te  są ty lk o  
n a  W ie lk a n o c  i  to  w te d y , g d y  
p rze z  n ie  n ic  n ie  w id a ć . S c h o dy  
n ie  b y ły  Jeszcze n ig d y  m y te  a n a ­
w e t  z a m ie c io n e  p rze z  d o zo rc zy n ię . 
Z a d a ła m  sobie tru d  i  obeszłam  k la t  
k i  schodow e w  c a ły m  b lo k u . C o  
p o rzą d n ie js zy  lo k a to r  z a m ie c ie  1 
z e trz e  s k ra w e k  p rz e b ie g a ją c y  p rz y  
je g o  m ie s z k a n iu . O g ó ln y  je d n a k  
o b ra z  k la te k  je s t o p ła k a n y .

O A D M  n ie  p rzeg ląd a  sw o ich  po­
sesji. Is tn ie je  c h y b a  coś ta k ie g o . 
Jak p rze g lą d y  w io s en n e  i  je s ie n ­
n e . G d z ie  w n io s k i i za lec en ia ?  
S k le p y  i  z a k ła d y  g as tron o m iczn e  
m a ją  k s ią ż k i sk arg , a m o że ' b lo k i 
m o g ły b y  m ie ć  s k rz y n k i sk a rg , do  
k tó ry c h  k to ś  ra z  w  m ie s ią c u  z a j ­
r z a łb y  i w ó w c zas  d o p ie ro  p rzy g o ­
to w a ł lis tę  p ła c  l  p re m ię  d la  d o ­
zorcy?

BRICE PELMAN

Tłumaczenie: R. Jarski
-----------------------------  79 — ---------------------------

— Teraz jeszcze, panie Romano, jedna dobra rada. Na j­
wyższy czas, żeby pan schował do kieszeni swoją dumą, 
razem z chusteczką do nosa. Jeżeli nie po tra fi pan otworzyć 
te j kasy, lep ie j od razu nas uprzedzić. Zaangażowałam pana 
z wyraźne j rekom endacji Carabiego, ais nigdy bym sią na 
to  nie zgodziła, gdybym  wiedziała, ,że pan jest niewidom y. 
Potem chciał pan pracować sam i  raz jeszcze uległam, oka­
zując słabość. Niech wiec pan dobrze posłucha: daję panu 
te rm in  — sześć godzin. Jeżeli do wieczora nie uda się panu 
otworzyć kasy, przyjdzie na pańskie mięjsce Fontana. Mó­
w ią jasno?

— Fontana? On n igdy się na to nie zgodzi!
— I  w łaśnie pan się m yli. Przed chw ilą  by łam  u niego 

w  hotelu i  om ów iliśm y sprawą. Z trudem  wprawdzie, ale 
udało m i się przekonać go. Ma dla pana w iele szacunku, 
ale nie u k ryw a 1 przede mną, że karie ra  pańska należy już  
do przeszłości. Pan się po prostu skończył

— Tak powiedział?
— Potrafią  wydobyć z ludzi to, co myślą naprawdę.
Romana zatkało. Siedział na taborecie, opuściwszy ram io­

na. W te j c h w ili przedstawiał obraz rezygnacji. Podobny 
by ł do starca, k tórem u oświadczonoi że d n i jego są poli­
czone.

Sandra zabierała się do wyjścia.
— Niech pan dobrze sobie zapamięta, że te rm in  m ija  dziś 

wieczorem o dwudziestej.
Już na progu obejrzała się jeszcze i  dorzuciła:
— To pańska ostatnia szansa, panie Romano.

•  *  •

Jeżeli Sandra pragnęła dodać m u bodźca do pracy, to  
skutek b y ł wprost przeciwny. Urażony w  sw oje j am b ic ji, u- 
pokorzony, przekonany od tego momentu, że jest już ty lko  
w rakiem , Romano popadł w  stan rozpaczliwej fru s tra c ji. 
Osłabiony fizycznie na skutek wypadku, braku snu i  nie 
wystarczającego odżywiania, pozbawiony cennego kom pletu  
narzędzi i  własnego ubrania, na pewno poszukiwany przez 
policję , porzucony albo nawet zdradzony przez starego 
przyjacie la Fontanę, nie m ia ł s iły  walczyć. Zresztą po co? 
K to mu teraz zaproponuje jakąś robotę? W tym  środowisku 
w ieści rozchodzą się lo tem  błyskawicy Ju tro  wszyscy, k tó­
rzy  nazyw ali go królem  kosiarzy, będą sobie szeptać na 
ucho, że jest skończony. Największą klęską jest to, że do­
puścił do kradzieży. I  to wyprow adził go w  pole m łody żół­
todziób, nędzny złodziejaszek z p row inc ji, zw yk ły  g ra jek na 
elektrycznym  bilardzie.

O dioudziestej Fontana b y ł na miejscu.
— A więc, preszę bardzo — pow ita ł go Romano — ustę­

puję miejsca m istrzow i!
— Cóż ty  m i zalewasz? O tym  nie ma mowy, na placu 

zostajemy obaj. Podjąłem się roboty jedynie pod tym  wa­
runkiem .

Romano z rob ił zniechęcony ruch ręką.

•c d n .)

N ik t  się też  n ie  in te re s u je  p ę k ­
n ię tą  śc ia n ą . Z  p ę k n ię c ia  ro b i się 
w y rw a , a z w y r w y  d z iu ra . S zko ­
d a , bo p ę k n ię c ie  m o żn a  ra to w a ć  a  
d z iu rę  t rz e b a  Już ła ta ć . T y m  “b a r ­
d z ie j, że  coś ta m  się n a d a l w y ­
k ru s za  i  n is zc ze je . O  o ś w ie tle n ie  
k la te k  sc hodow ych  też  n ik t  się 
n ie  tro szc zy  Je ś li lo k a to r  n je  
w k rę c i w ła s n e j ż a ró w k i, to  m ó g ł­
b y  sobie n o g i na c ie m n y c h  scho­
dac h  po łam ać  D u żo  też  je s t  w in y  
lo k a to ró w , bo je d e n  o g ląda się . na  
d ru g ie g o , ro d z ic e  n ie  z w ra c a ją  u -  
w a g i n a rzu c a n e  p rzez  d z ie c i o -  
g ry z k l i  p a p ie rk i A  szkoda, ży ło ­
b y  się n a m  s c h lu d n ie j, g d y b y  k a ż ­
d y  p a t rz y ł pod n o g i i  w id z ia ł., .

S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A

Bezdomne zwierzęta
M Ó J  lis t je s t anónA m ow y. n i«  

je s t  je d n a k  donosem . D la te g o  m y ś ­
lę  że m ó j głos p o tr a k tu je c ie  se­
r io . O tó ż  c o d z ie n n ie  po d ro d ze  do  
p ra c y  w id z ę  w a ta h y  w y g ło d zo ­
n y c h . b e zd o m n y c h  psów . T a k  je s t  
w  P o d ju c h a c h , gdzie w s iad a m  do  
au to b u su , ró w n ie ż  p rz y  d w o rc u  
P K P  w  G o le n io w ie .

W  u b ie g ły m  ro k u  d z w o n iła m  do- 
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł Z w ie rz ą t  
w  G o le n io w ie  (b o d a jż e  ta m . je ś ii  
ta k i  O d d z ia ł w  G o le n io w ie  is tn ie ­
je )  P o w ie d z ia n o  m i, że o n i n a to  
n ic  n ie  m ogą. Z re z y g n o w a ła m  z 
d z w o n ie n ia  po in s ty tu c ja c h , a le  
serce m n ie  b e li.

C zy  n ie  m o żn a  w  ja k iś  h u m a n i­
ta rn y  sposób z a ją ć  się  ty m - b ie d ­
n y m i. zw łaszcza o te j  porze, zw ie ­
rzę ta m i?  C zy  n ie  m o g lib y śc ie  cho­
c iaż og łosić ja k ie jś  a k c j i  co m o c y  
albo  n a w e t  je j  p a tro n o w ać ?  P rz y ­
łą c zę  się.

C Z Y T E L N IC Z K A
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Na razie 

4 kandydatury

Gdzie Mundial-86...
10 STYCZNIA  br. upływa 

termin zgłaszania oficjal­
nych kandydatur do organi 
zacji piłkarskich mi­
strzostw św iata — 86. Do­
tychczas F IF A  otrzymała 
stosowne zgłoszenia od Mek 
syku, Brazylii, Kanady i 
USA. Do 10 marca br. kan­
dydaci przedstawić muszą 
międzynarodowej federacji 
oficjalną prezentację swych 
organizacyjnych możliwoś­
ci i odpowiednie gwarancje. 
A  potem zapadnie dącyzja. 
Zdaniem wielu komentato­
rów rywalizacja rozstrzyg­
nie się między USA, a Bra­
zylią.

Spojrzenie na polski futbol roku 1982

Rozpacz bramkarza...

Wielka forma
Liverpoolu

W S P A N IA Ł Ą  fo rm ę  p re z e n tu je  
p rz e c iw n ik  W id z e w a  Ł ó d ź  w  ć w ie rć  
f in a le  p iłk a rs k ie g o  P u c h a ru  E u ro ­
p y  — F C  L iv e rp o o l. W  n o w o ro cz­
n e j ,  22 s e r ii sp o tk a ń  a n g ie ls k ie j  
e k s tra k la s y  L iv e rp o o l ro z g ro m ił 
N o tts  C o u n ty  5:1. T r z y  b ra m k i d la  
g o spodarzy z d o b y ł W a li jc z y k  ła n  
R ush , d w ie  — S zk o t K e n n y  D a l ­
g lis h . 34 ty s ię c y  w id z ó w  na t r y ­
b u n a c h  „ A n fie ld  R o a d ”  ob se rw o ­
w a ło  w s p a n ia łą  g rę  n a jle p s z e j d r u ­
ż y n y  a n g ie ls k ie j, k tó r e j ch y b a  n ik t  
ju ż  n ie  zd o ła  p rze s zk o d z ić  w  zd o ­
b y c iu  14 t y tu łu  m is tr z a  A n g lii.

W  ta b e li L iv e rp o o l m a ju ż  9 
p u n k tó w  p rz e w a g i n a d  M a n ch e ste ­
re m  U n ite d  1 N o tt in g h a m  F o res t, 
s t rz e li ł  55 b ra m e k  tra c ą c  ty lk o  20.

Ia n  R u sh  p ro w a d z i n a liś c ie  n a j­
s k u te c zn ie js zy c h  s trz e lc ó w  a n g ie l­
s k ie j e k s tra k la s y  z  17 g o la m i.

Tu toto
Z a k ła d y  S y lw e s tro w e

»— 14—29—36—41 

D uży  L o te k
I  LOSOWANIE: 

5—13—18—20—26—42 dod. 25

I I  LOSOWANIE: 
14—25—30—33—35—45

Piłkarskie klasyfikacje

Kto był najlepszym piłkarzem?
FUTBOL jest sportem zespolo- przytaczając wyniki najważniej- nych —  odpowiedź na pytanie, 

wym i o sukcesach drużyny de- szych klasyfikacji i pozycje w kto był najlepszym polskim pił- 
cyduje gra co najmniej 11 piłka- nich, naszych czołowych reprezen- korzem roku 1982 pozostanie 
rzy. Trudniej więc tu, niż w m- tantów. otwarta.
nych dyscyplinach wybrać tych Największą renomę międzynoro Kryteria oceny są bowiem dość 
najlepszych, mając pewność, że dową zdobył niewątpliwie Zbig- zróżnicowane, a każdy kibic tro- 
ocena jest w pełni obiektywna, niew Boniek. Dowodem tego jest chę inaczej patrzy na futbol i grę 
Są bowiem w piłkarskich meczach przede wszystkim tradycyjny i naj- swych ulubieńców, 
indywidualne zadania, które ułat- wyżej ceniony w Europie plebi- 
wiają łub utrudniają piłkarski scyt „France Football”.
„błysk” skazują dobrych piłkarzy Polski piłkarz Juventusu Turyn 
na niewdzięczną „czarną robotę" uplasował się tam na medalowej 
łub stawiają ich w rołi uprzywi- trzeciej pozycji, ustępując jedynie 
łejowemej, np. lidera, lub poten- bezkonkurencyjnemu Paolo Rossie- 
cjalnego Strzelca. Nie przypod- mu któremu przyznano „Złotą Pił- 
kiem piłkarzem nr jeden na świe- kę" i Francuzowi Alainowi Giresse. 
cle został Puolo Rossi, kierujący Drugie miejsce Francuza, choć był 
napadem mistrzów świata, a nie on indywidualnością tych mi- 
np. jego kolega z drużyny Bruno strzostw, jest pewnego rodzaju 
Conti, którego niektórzy z fachów- gestem wobec organizatora ple­
ców uznali *o najbardziej poży- biscytu, bowiem plasowany niżej 
tecznego, w „sguodrre" czy o- Korf-Heinz Rummemgge oceniony 
brońcu Gaetono Scirea. był w Hiszpanii chyba jednok le-

KONIEC ROKU jest okresem piej. Dla nas nojważniejszy jest 
różnorodnych klosyfikocji i plebi- iakt, że Boniek był trzeci. Szko 
scytów w kraju, w Europie i na da, ie  zabrakło miejsco w czoło 
¿wecie. Polocy pokazoli się w wej dziesiątce dla Grzegorzo La- 
Hiszpanii z dobrej strony, zdobyli ty. Boniek ma też niemal etato- 
trzecie miejsce, toteż można zna- we miejsce w wybierorfych w róż 
leźć ich nazwiska no różnych li- nych plebiscytach najlepszych je- 
stoch ankiet i plebiscytów. denastkach roku w Europie.

Kto zasłużył na miono najlep- Nie Boniek jednak, oni Loto ro 
szego piłkarza Polski w minionym stoli zwycięzcami najpoważniejsze 
roku? Który 2 nich miał najwięk- go plebiscytu w naszym kraju, or 
szy ud2 iał w hiszpańskim sukce- gantzowonego" przez katowicki 
sie? Być może odpowiedź na to „Sport". Tu bezkonkurencyjny o- 
pytanie jest niemożliwa, może no- kazał się miody piłkarz stołecz- 
wet niepotrzebna. Skoro jednak nej Leęfii — Andrzej Buncol, który 
sport jest poniekąd zabawą, a ki- zdecydowanie wyprzedził Grzego- 
bice przepadoją za podobnymi rza Łatę i jeszcze bardziej wy- 
porównoniami, zabawmy się i my, raźnie Zbigniewa Bońko. Włady- 

sław Żmuda i Józeł Młynarczyk 
zajmują dwie następne pozycje.
Niespodzianką jest dopiero siódme 
miejsce Włodzimierza Smolarka, 
którego wyprzedził mniej błysko­
tliwy, ale solidny Stefan Majew­
ski. Cieszy ten symboliczny laur 
dla Andrzeja Buncola, piłkarza 
najmłodszego z grona laureatów, 
skromnego, uniwersalnego i rze­
czywiście świetnego nie tylko w 
Hiszpanii, także na ligowych bo­
iskach. Buncol został także uznany 
przez redakcję „Piłki Nożnej" za 
odkrycie roku, co jest dla piłka

W  Wielkiej Brytanii

Thompson Kawalerem 
Orderu Imperium

D A L E Y  T H O M P S O N  — zw y c ię z ­
ca teg o ro czn e j a n k ie ty  P A P , „S p o r­
to w iec  R o k u ”  w  W ie lk ie j B fy t a n l l  
u h o n o ro w a n y  zo sta ł odzn ac zen ie m  
p a ń s tw o w y m  — O rd e re m  Im p e ­
r iu m  B ry ty js k ie g o . N a z w is k o  
Th o m p so n a z n a la z ło  się na o p u ­
b lik o w a n e j z o k a z ji now ego  ro k u  
liś c ie  k a w a le r ó w  o rd e ru  o b o k  In ­
nego znanego  sp o rto w c a , k tó r y  za ­
k o ń c z y ł ju ż  k a r ie rę , p ły w a k a  H u n -  
ca n a  G o o d h o w a — zło teg o  m e d a li­
s ty  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  M o ­
sk w ie .

Młodzi hokeiści ZSRR
mistrzami świata

M ŁO D ZI hokeiści Związku 
Radzieckiego zapewnili sobie ty 
tul mistrza świata juniorów 
podczas rozgrywanego w  Lenin­
gradzie turnieju finałowego 
grupy „A”. W niedzielę repre­
zentacja ZSRR odniosła szóste, 
kolejne zwycięstwo, tym razem 
nad Finlandią 7:2 (0:1, 3:1, 4:0) 
i jest już nieosiągalna dla ry ­
wali. Qo końca turnieju pozo­
stała bowiem tylko jedna seria 
spotkań, a radzieccy hokeiści 
wyprzedzaj« drugą w tabeli —  
CSRS o 3 pkt.

II lokata
Jaroszewskiego

D O B R Ą  fo rm ę  p re z e n tu je  podczas  
s e r ii s ta r tó w  za g ra n ic z n y c h  na<z 
k o la rz  — p rz e ła jo w ie c  G rze g o rz  
Ja ro s ze w s k i. W  n ie d z ie lę , -w s z w a j­
c a rs k ie j m ie js co w o ś c i M u n te lie r ,  
z a ją ł on  d ru g ie  m ie js c e  w  X V  
m ię d z y n a ro d o w y m  w y ś c ig u  w  ty m  
m ie śc ie . N a 2 2 -k ilo m e tro w e j t ra s ie  
z w y c ię ż y ł, d z ię k i ś w ie tn e m u  f in i ­
szow i, s z w a jc a rs k i m is tr z  p rz e ła ju ,  
A lb e r t  Z w e ife l,  u z y s k u ją c  1:02.30. 
W  ty m  s a m y m  czasie  m in ę li  m e tę  
G rze g o rz  J a ro s ze w s k i, a tu ż  za 
n im  S z w a jc a r  P e te r  F r is c h k n e c h t.  
28 se ku n d  za czo łow ą  t r ó jk ą  f in i ­
szo w ał W ło c h  V i to  d i T a n o . P ią ty ,  
ze  s tra tą  43 se k .. b y ł S epo  K u r i -  
g e r (S z w a jc a r ia ), a szósty nasz re ­
p re z e n ta n t A n d rz e j M ą k o w s k i —  
s tra ta  1.24 m in .

Na szczecińskich parkietach

Międzynarodowy
turniej piłki ręcznej

Z UD ZIAŁEM  drużyn BSG Juniorki starsze: 1. Żagiew 
Schiffart Hafen i SC Magdę- Dzierżoniów 6:2, 2. Pogoń Szcze 
burg z Niemieckiej Republiki cin 6:2 (gorsza różnica bramek), 
Demokratycznej oraz kilku ze- 3. Dąbie Szczecin — 4:4. 
społów krajowych rozegrany zo- ,  . . , . , ,
stal w Szczecinie -  w  halach ■’ » » ¡o r f  ^  t i agde-
WOSiR i ZSBO -  turniej p iłki ^ rg .,pk,t  ,10:0' A J ?u?y ??cze:  
recznej juniorek i juniorów. W f m 6-'1’ 3- Junak Włocławek 6.4 
grupie juniorek młodszych zwy <gorsza róznWi> bramek), 
ciężył Łącznościowiec Szczecin Juniorzy starsi: 1. Kusy Szcze 
pkt. 12:0 przed Startem Elbląg cin pkt. 8:2, 2. G ryf Toruń 6:2, 
10:2 i Kusym Szczecin 7:5. 3. Hermes Gryfino 4:4.

rza też powodem do satysfakcji. 
Na niego najmniej stawiano spo­
śród tych, co nadawali ton grze 
reprezentacji. W klasyfikacji „Pił­
ki Nożnej"’ na piłkarza roku w 
Polsce zwyciężył natomipst Zbig­
niew Boniek.

PEŁNIEJSZE rozeznanie w rze­
czywistej klasie polskich piłkarzy 
daje tradycyjna klasyfikacja „Pił­
ki Nożnej" zawodników na po­
szczególnych pozycjach. Gazeta 
prfyznaje tym piłkarzom trzy kla­
sy —  najwyższą międzynarodową, 
reprezentacyjną i krajową. Za 
futbolistów klasy międzynarodowej 
uznano siedmiu reprezentantów 
Polski: bramkarza Józefa Mły­
narczyka, stopera Władysława 
Żmudę, forstopera Pawła Janasa, 
prawego pomocnika Waldemara 
Matysika, środkowego pomocnika 
Janusza Kupcewicza, lewego po­
mocnika Andrzeja Buncola i środ­
kowego napastnika Zbigniewa 
Bońka. Zabrakło w łym gronie 
Jewego napastnika Włodzimierza 
Smolarka, który chyba zasłużył by 
znaleźć się wśród najlepszych. 10 
piłkorzy otrzymało od fachowców

„PN" klasę reprezentacyjną.
Nie uwzględniono w klasyfika­

cji Grzegorza Laty i Andrzeja 
Szarmacha, gdyż obejmowała ona 
tyfko tych zawodników, którzv 
przez pół roku przynajmniej grali 
w krajowej lidze.

Okres plebiscytów i ankiet je­
szcze się nie skończył, ale i tak 
— bez względu na wyniki kolej-

K ie -d la  Nełtemiaha
Z N A K O M IT Y  p lo tk a rz  a m e ry k a ń ­

s k i. re k o rd z is ta  ś w ia ta  na 110 m  
p o ł. R e in a ld o  N e h e m ia h  n ie  w y ­
stą p i na b ie ż n i. A m e ry k a ń s k a  fe ­
d e ra c ja  le k k o a t le ty c z n a  z a w ie s iła  
go w  p ra w a c h  a m a to ra  i  w y d a ła  
z a k a z  s ta rtu  w  zaw o da ch  le k k o ­
a tle ty c z n y c h . Pow ó d ?  O tó ż  la te m  
u b . ro k u  N e h e m ia h  w y s tę p o w a ł w  _
zesoole San F ran c is co  w  m eczą :h  10  5 0 0  m c z a s  29.:

fa w o ry t Portugal-
nię. spotkał się z odmową. Jeżyk F e rn an do  MamecŁe.

Polacy na 4 i 5 miejscu
W TRADYCYJNEJ ł cenionej Oto ta najlepsza jedenastka: 

klasyfikacji piłkarskiej belg radź Dasajew (ZSRR) — Gerets 
kiego „Sportu”, powstałej w (Belgia), Scirea, Collövati i Ca* 
wyniku plebiscytu wśród dzień- brini (wszyscy Włochy) — Bo- 
nikarzy krajowych i zagraaicz- niek (Polska), Giresse i Plati- 
nych, reprezentacja Polski upla ni (obaj Francja) .— Conti i 
sowała się na czwartym miej- Rossi (obaj Włochy) oraz 
scu w  roku 1982, za mistrzami Rummenigge (RFN), 
świata — Włochami, piłkarzami ZASKAKUJĄCO przedstawia 
RFN, Francją, a przed Anglią, się klasyfikacja piłkarska wło-
ZSRR i Belgią.

W  tzw. teamie „Europa —  
1982” znalazł się Zbigniew Bo­
niek.

Tygrys maskotką 
igrzysk w Seulu
KAŻDA olimpiada ma swą 

maskotkę, która patronuje ry­
walizacji sportowców i ma im 
przynieść szczęście. Organiza­
torzy Igrzysk Olimpijskich w 
Seulu w 1988 r. wybrali już, 
spośród wielu propozycji ma­
skotkę tej olimpiady. Będzie 
nią... tygrys. Imię —  jeszcze 
nie znane.

skiej gazety „Gazetta delło 
Sport” krajowych reprezentacji 
Europy. Fachowcy pisma wzięli 
pod uwagę ‘wszystkie mecze dr u 
żyn rozegrane w roku 1982 i 
zdobyte w, nich punkty. Następ­
nie obliczyli ich średnią.

Najwyższą ma Anglia i ona 
zajęła pierwsze miejsce. Na dru 
gim miejscu uplasowała się 
Austria, a na trzecim ZSRR. 
Polaków sklasyfikowano na pią 
tej pozycji, a mistrzów świata 
— Włochów... dopiero na 14 
miejscu.

Oto czołowa dziesiątka i śre­
dnia punktów za jeden mecz:

1. Anglia — 1,6, 2. Austria — 
1,545, 3. ZSRR — 1,454, 4. 
Szwajcaria —  1,333, 5. Polska—• 
1,3, 6. Belgia — 1,272, 7. RFN  
1,2 Hiszpania —  1,2, Por­
tugalia — 1.2, 10. Walia —« 
1,142, 14. Włochy — 1,076.

Biegi sylwestrowe

Carlos Lopes
najszybszy w Sao Paulo

JUŻ po raz 58 odbyt się na ulicach Sao Paulo słynny w  
święcie bieg sylwestrowy, iy m  razem na starcie stanęło blisko 
7000 długodystansowców z 18 krajów, a wśród nich rekordzi­
sta świata Kenijeżyk Henry Rono, kilkakrotny triumfator bie­
gu w  Sao Paulo Victor Mora i wielu innych świetnych biega­
czy.

W  Z A K O P A N E M  ro zeg ra n o  t r a ­
d y c y jn y  n a rc ia rs k i b ie g  sy lw e s tro ­
w y . W  k o n k u re n c ji  k o b ie t  w śród  
36 z a w o d n ic ze k  z n a la z ły  się d w ie  
R e p re z e n ta n tk i C S R S , k tó re  zresztą  
z je c h a ły  do  Z ak o p a n e g o  w  o s ta t­
n ie j c h w ili  i  w y s ta r to w a ły  do b ie­
gu tu ż  z  a u to b u s u . M im o  w szyst­
k o  nasze p a n ie  n ie  z d o ła ły  w y k o ­
rzy s ta ć  teg o  h a n d ic a p u . P ie rw s ze  
m ie js c e  zd o b y ła  b o w ie m  C ze c h o -  

_  S łow ac zka V ie r a  K lim k o w a . B r u -
W ŁÓCH Alessandro Rastello eie m ie jsce - w y w a lc z y ła  Z o fia  C zer­

w iń s k a  ze s tra tą  k i lk u n a s tu  se­
k u n d  do t r iu m f a t o r k i .

BARDZO efektowne, zdecy­
dowane zwycięstwo odniósł 
Portugalczyk Carlos Lopes, któ­
ry o ponad 20 sekund wyprze­
dził faworyzowanego Kolumbij­
czyka Victora Morę i aż o m i­
nutę Brazylijczyka Jose Joao da 
Silvę. Henry Rono nie odegrał 
żadnej roli w tym biegu.

został zwycięzcą 18 biegu mara 
tońskiego w noc sylwestrową w  
Rzymie. Uzyskał on czas 2:18,23. 
Wśród kobiet zwyciężyła Wło­
szka, Orietta Go verna tor i —  
3:24.42. W maratonie wzięło u- 
dział ponad 6000 uczestników.

NA 13-kilometrowej trasie ro 
zegrano w Bolzano (Włochy) syl 
westrowy bieg, w którym zwy­
ciężył reprezentant Belgii Emile 
Puttemans. Uzyskał on czas 
38.03,5 i wyprzedził swojego ro­
daka Leona Schotsa — 38.08,7 
oraz Australijczyka Roberta 
McDonalda — 38.10,4.

Wśród pań najlepsza okazała 
się Christina Finkę (RFN).

BRYTYJCZYK Steve Harris 
wygrał bieg sylwestrowy w Ma 
drycie, uzyskując na trasie 

min. Drugie

IN A C Z E J  p rze b ie g a ł p o je d y n e k  
m ę żc zy zn , gdzie  te m p o  od s ta rtu  
do  m e ty  d y k to w a ł J ó ze f Ł u szc zek . 
C hoć ró żn ic a  n a m e c ie  m ię d z y  
z w y c ię zc ą  Jó ze fe m  Ł u s źc zk ie m  a  
d ru g im , ta k ż e  k a d ro w ic z e m . R y ­
sza rd em  B u d ze m  b y ła  k ilk u n a s to ­
se ku n d o w a . to  nasz m is tr z  zdec y­
d o w a n ie  k o n tro lo w a ł b ie g . D w a  
n astępne m ie js ca  zd o b y li C zec h o-  
s ło w ac y  Jó ze f K o h o t i  M ila n  B laś .

Boniek już gra
Z B IG N IE W  B O N IE K  w ró c ił  }U t 

po k r ó t k ie j  ś w ią te c z n e j w iz y c ie  w  
k r a ju  do T u ry n u , g d z ie  w  n ie d z ie ­
lę  w y s tą p ił w  d ru ż y n ie  J u v e n tu s u , 
w  lig o w y m  m e czu  z C a g lia r ł. Ju ­
v e n tu s  z n ó w  z a w ió d ł sw yc h  sym ­
p a ty k ó w , z k tó ry c h  35 tys . zn a la ­
z ło  się na t ry b u n a c h , i zd o ła ł ty l ­
k o  z re m is o w a ć  1:1. B ra m k ę  d la  
J u v e n tu s u  z d o b y ł T a rd e ll i .  W  d ru ­
ż y n ie  z a b ra k ło  k o n tu z jo w a n e g o  
P a o lo  R ossiego. W  ta b e l i Ju v en tu s  
z a jm u je  trz e c ie  m ie js c e  ze s tra tą  
3 p k t .  do l id e ra  A S  R o m a.
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D Z I Ś :
Arlctty, Genowefy 

JUTRO:
Tytusa, Angeliki

POGODA
ZACHM U RZENIE duże, 

od godzin popołudniowych  
opady deszczu. Temp. 6 st. 
W ia try  um iarkowane i  dość 
silne, poryw iste p łd-zach. i  
południowe.

D Z IŚ  ra n o  w  Szczec in !«  ciś­
n ie n ie  w jy io s iło  1025 h P a  <789 
m m  Hg>. W  c iąg u  d n ia  spa­
d e k  c iśn ie n ia .

T E A T  R Y
M U Z Y C Z N Y  ( te ł.  889-02) —  „ B łę k it ­
n y  z a m e k ”  g. 19.

K I N A
D E L F IN  ( te l. 468-78) —  „ L im u z y n a  
D a im le r  B en z”  g. 9, 11.15, 13.SC,
15.45, 18, 20.15 —  p o i., 1. ¡8 (po­
n ie d z ia łe k  i w to re k );  C O L O S S E U M  
( te l .  458-18) — „W e jś c ie  s m ok a” g. 
16. 18.15, 20.30, U S A , 1. 18 (p on ie d z ia  
le k  i W to re k );  K O R A B  — „W y jś c ie  
a w a ry jn e ”  g. 17, 19 — po i.. 1. 18; 
K O S M O S  ( te l.  380-04) —  „W y jś c ie  
a w a ry jn e ”  g . 9, 11.15, 18.30, 16, 18.i5 , 
20.30 — p o i., I .  15 (p o n ie d z ia łe k  i  
w to re k );  B A Ł T Y K  ( te l. 733-35) -
„ C z a ro d z ie js k i k le k s ”  g. 15.15 — 
C S R S ; „ L ę k  w y so k oś ci”  g . 17, 19
—  U S A , 1. 15; w to re k : „ A k c ja  poij
A rs e n a łe m ”  g. 16 — p o i., 1. 12;
„ A g o n ia ”  g. 18 — r a d i„  1. 18; P O ­
L O N IA  ( te l .  221-834) — „ B u łe c z k a ”  
g. 14.39 — p o i.;  „Jo e  V a la c h i”  g. 
16.15, 18.30 —  i r . .  1. l t  (p o n ie d z ia ­
łe k  i w to re k );  P IO N IE R  ( te l. 475-02)
— „ Ś n ie ż y n k a ”  g. 10, 17 — p o i.;  
„ P o rw a n y  p rz e *  In d ia n ”  g. l l .  13. 
15 —  N R D , 1. 12; „ Z n a c h o r”  g . 18
— p o i., 1. 12 — cz. I  ł  I I ;  „ K o r e k ” 
g. 20.30 — w !., 1. 18 (p o n ie d z ia łe k  
i  w to re k );  D R U Ż B A  ( te l.  358-05) — 
„ P e s trz y ż y n y ”  g. 18, 20.15 —  C S R S , 
1. 15; M A R S  — „S łoń  z  In d y js k ie j  
d ż u n g li” g. 15.30 — ra d ź .;  „ P o w ró t  
do  d o m u ”  g. 17, 19.30 — U S A . 1. iS; 
S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  — „ P rze z  
G ó ry  S k a lis te ”  g . 17.30 — U S A ;  
„ K o n w ó j” g. 19.39 — U S A . '  1. i5*, 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ K s ią żę  ł 
ż e b ra k ”  g. 17.30 — p a n a m ., I .  12; 
„G n ia zd o  z ło c zyń có w ”  g . 19.45 — 
ru m ., I .  18; 1 M A I  (Ż y d ó w c e ) —  
„ L o t  nad  k u k u łc z y m  g n ia zd e m ”  g. 
18 — U S A , 1. 18; M E W A  (Ż e le c h o -  
w o ) — „ C z te re j p a n c e rn i l p ies”  
g. 16.30 — p o i., e z. V ;  B A J K A  
(P o lic e ) — „ M is tr z  k ie ro w n ic y  u c ie ­
k a ”  g. 17. 19 —  U S A . 1. 15; B IA ­
Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )  -  „ C h a r lie  
B ro w n  i  Jego k o m p a n ia ”  g. 17 — 
U S A ; „M ilc z ą c y  w s p ó ln ik ”  g . 19
— k a n a d ., 1. 18; S Y R E N K A  (Ja s ie -
n ic k ) — „ P o s z u k iw a n y , p o s zu k iw a ­
n a ”  g. 16 — p o i.;  „ T a je m n ic e  t a j ­
g i’*' g. 18 — ra d ź .; Z A T O K A  (N o w e  
W a rp n o ) —  „K o z io ro że c  1”  g . 18 — 
U S A , 1. 15; W IS Ł A  (G o le n ió w ) — 
„S p ra w a  K ra m e ró w ”  — U S A , 1. 15; 
„ S tra c o n e  ż y c ie ”  — w ęg ., 1. 18;
R O B O T N IK  (P y rzy c e ) — „Zem sta  
po la ta c h ” — k a n a d ., I .  15; D A R  
(S ta rg a rd ) — ,,V a b a n k ”  — poi.. 1. 
15; „S u p e rp o tw ó r”  — Jap.; IN A  
(S ta rg a rd ) — „ S p ra w a  K ra m e ró w ”
— U S A , 1. 15.
R E P E R T U A R  K IN  n a p odstaw ie  
in fo rm a c ji  O P R F .

W Y S T A W Y

N IE C Z Y N N E .

D Y Ż U  R Y
S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc ie c h a  7; 
P O Ł O Ż N IC T W O  — P io tra  S k a rg i;  
W Ę W N . — R e jo n o w y .

P R Z Y C H O D N IE

D L A  D Z IE C I — u l. W o jc ie c h a  7 ~  
g. 2 0 -8 ;  D L A  D O R O S Ł Y C H  — a ł. 
Jedności N a ro d o w e j i2  — g . 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  — a l .  Je d n o ­
ści N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l. 
N a d  O d rą  20 -  g . 8—1«.

A P T E K I

P L . G R U N W A L D Z K I 42 (dod . od ­
t r u tk i )  — te l. 3 4 5 -5 1 ;'L E L E W E L A  1 
- t e l .  726-24; S T O Ł C Z Y N , N a d  O d rą  
20 — te l. 239-422; P O D J U G H Y  — 
p l. W o lno ś c i 5 — te l. -612-820.

IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25, 
446-46 — g. T—16.

O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  —  tel. 777-4» — g, 
8—13.
K O L E J O W A  — t e l .  935. 
U S Ł U G O W A  —  t e l.  428-14 I  473-1* — 
g. 9—17.
R U C H  S T A T K Ó W  —  t e l.  « 8 .

R A D  I O

P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — t e l.  999; M O  — 
997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — »98; D R O ­
G O W E  — 981; D Ź W IG O W E  — 982; 
E L E K T R O W N I * -  991; G A Z O W E  —  
9S2; W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — 
984; L O K A T O R S K IE  — 98«.
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  S łoń c u . 
E s k a d r o w a . C h o p in a .
P O Z O S T A Ł E  s ta c je  czy n n e  w  godz. 
8—31.

T E L E W I Z J A
P R O G R A M  I
15.25 N U R T  -  F ilo zo fia  l o d p ow ie ­
dz ia ln o ść . 1« Z w ie rz y n ie c  l  n ie  t y l ­
k o . 17 D z ie n n ik . 17.2» F ilm  d o k u m . 
17.59 E cha s ta d io nó w . 18.20 S z a n u j­
m y  w s p om nien ia  „T a n g o  M ilo n g a ” , 
18.45 Z ap ro s zen ie  do  T e a tr u  T V .  
18.50 D o b ra n o c . 19 K lin ik a  z d ro w e ­
go c z ło w ie k a . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 
T e a tr  T V  „N o c  s y lw e s tro w a ” . 22.05 
P r . p u b ł. 22.35 D z ie n n ik . 52.55 Jazz. 

P R O G R A M  I I
17.30 G ra  o z d ro w ie  ( lo k .) . 18 D z ie ń  
k u b a ń s k i w  T V P . 19 K ro n ik a  ( lo k .) .
19.30 D z ie n n ik . 29 D z ie ń  k u b a ń s k i 
w  T V P .

P R O G R A M  I
6 i 6.30 T T R . 9 J . p o lsk i d la  k las  
I I  l ic .  9.39 F ilm  d la  d ru g ie j z m ia ­
n y  — „ B e z im ie n n y  z a m e k ” , l l  P la ­
s ty k a  d la  k l .  I I I .  13.30 1 14 T T R .  
15.40 K w a d ra n s  z A r te le m . 18 D la  
m ło d y c h  w id z ó w  „ W ie lk a , n ie b ie ­
ska k u la ” . 16.30 D la  d z ie c i „ M i ­
c h a łk i” . 17 D z ie n n ik . 17.20 P u c h a r  
Ś w ia ta  w  n a rc ia rs tw ie  a lp e js k im .  
17.45 In te rs tu d io . 18.15 N ie  o s z u k u j­
m y  się. ¡8.40 R o ln ic ze  ro zm o w y . 
18.50 D o b ra n o c . 19 T w a rz e  p rz e ­
szłości — Z y g m u n t  S ta r y . 19.30 
D z ie n n ik . 20.15 F ilm  T V  w ę g . 
„ B e z im ie n n y  z a m e k ” , 21.25 P r . p u ­
b lic y s ty c zn y . 22.05 P o r tre ty  — B r u ­
no  S c h u lz . 22.35 D z ie n n ik .

P R O G R A M  I I

16.10 J . ro s y js k i. J . a n g ie ls k i.
T V  S zc zec ią  n a  a n te n ie  D w ó jk i  
17.30 B liż e j w s i. 17.45 R ep . „S a lin o . 
S a la r” . 18 W in d ą  n a  szczyt. 18.15 
T rz e c i te a tr .  I8.4S Z e  szc zec ińskie j 
fo n o te k i. 19 K ro n ik a . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 „E iru pc ja  n a d z ie l”  — f i lm  
d o k u m . 20.35 Post s c r ip tu m , 20 50 
M o rs k ie  h o ry z o n ty . 21.15 T ra tw a  m e  
d u ż y . 21.40 P ie ś n i s ta ro c e rk ie w n e . 
22 „ S z p ita l n a  p e ry fe r ia c h ” . 23 
K w a d ra n s  z A r te le m .
U W A G A : T V  zas trzega *o b lc  z m ia -  
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

P IO G R A M  I

W IA D O M O Ś C I;  15. 1«. 17. 1*. 19, 10. 
22, 23.

16.40 P o ls k ie  p le ś n i i m e lo d ie . 17.10 
P a n o ra m a  ś w ia ta . 17.20 K a m e rto n .
18.05 R e fle k s je . 18.30 A B C  p iosenki.
18.50 „B a b ie  la to ” . 19.30 Z  naszej 
fo n o te k i. 20.05 K o n c e r t  ży c ze ń . 20.55 
W ir tu o z i g ita ry . 20.45 K ro n ik a  spor­
to w a . 25.10 W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  
w y k o n a w c y . 22.30 J u tro  w  m ono  
i  w  ste reo . 22.40 R o zm o w y  o k u l­
tu rz e . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 23.30 
Z b liż e n ia . 23.5« J a zzo w a dob ran o c­
ka .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  15.39, *1.30. 23.45.

15-49 L u d z ie  i ic h  pas je . 16 T e m a ty  
z re zon a n se m . 1820 Z e ś w ia ta  n a u ­
k i .  16.40 S zk o ła  w spółczesna. 17 
N asz dom  i  m y . 17.40 R a d io w y  
p rzeg ląd  p u b lic y s ty c z n y . 19 K o m ­
p o zy to r  ty g o d n ia . 19.35 ś w ia t  baśni.
20 W ie lc y  ja z z u . 20.45 J . ro sy js k i.
21 W ie c zo rn a  a n te n a  l l te ra c k o -m u -  
zyc zn a . 27.05 N a g ra n ie  w ie c zo ru . 
21.15 K lu b  d o b re j k s ią ż k i. 21.40 T e ­
m a ty  w ie c zn ie  m ło d e . 22 K u lis y  
ś w ia to w y c h  n ag ró d  lite ra c k ic h . 22.39 
P ły t y  s ta re  1 n ow e. 23 P o e z ja  na 
d o b ran o c . 23.05 M a ta  P o lih y m n ia .
23.50 S e n te n c je  w ie czo ru .

P R O G R A M  I I I

15.05 P rz y p o m in a m y  zespół „T h e  
D e lls ” . 15.39 Z ło te  la ta  sw in g u . 18 
Z a p ra s z a m y  do  T r ó jk i .  19 C o d z ien ­
n ie  p o w ie ść . 19.30 M a ła  w ieczorna  
su ita . 19.50 „P o ls ka  P ia s tó w ” . 20 
S tu d io  n a g ra ń . 20.40 K lu b  sam o­
u k ó w . 21 B ie ls zy  o d c ie ń  b luesa.
21.30 K lu b  s a m o u kó w . 21.45 G o d z i­
n a ja z z u . 22.45 .,24 g o d z in y  w  ¡0 
m in u t” . 23 Z a p ra s z a m y  do  T r ó jk i.  
23.55 P ó łn o c  p o etó w .

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I:  15, 17. 19, *2.3».

15.05 P a n o ra m a  l ite ra c k a . 15.3« P o ­
p o łu d n ie  m e lo m a n a . 17.28 Szczec iń ­
skie n a g ra n ia . 17.40 P u b lic y s ty k a  
społeczna. 18 ż e  ś w ia to w e j es trad y .
18.30 P o e z ja  i  m u z y k a . 19.05 K la ­
s y c y  m u z y k i ro z ry w k o w e j, 19.38 
W ie c zó r w  f i lh a r m o n ii .  21 K lu b  
S tereo . 22.40 M u z y k a  po lska d a w ­
n ie j.  23.20 G ło s y , in s tru m e n ty , n a­
s tro je .

14.25 J . a n g ie ls k i. 14.55 „ P rz y ja ź ń  z 
d z ik im i n ie d ź w ie d z ia m i” . 15.40 F ilm  
k r y m . „Je d en  m u s i b y ć  n iebosz­
c z y k ie m ” . 17.15 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 18 O b s e rw a to r ;  18.59 T V  
d zie c ię ca . 15 W iz y ta . 19.39 K r o n i­
k a . 20 F ilm  „T ru jc a ” . 21.30 C z a rn y  
k a n a ł. 21.50 A rc y d z ie ła  m u zyc zn e . 
22.20 K ro n ik a . 22.35 „N ie c o d z ie n n e  
ż y c ie  C e ry a n te s a ” .

W T O R E K
10 F ilm  „ T r u x a ” . n .30  C z a rn y  k a ­
n a ł. 11.50 W iz y ta . 14.35 J . a n g ie ls k i. 
15.05 J . ro s y js k i. 15.55 W id o w is k o  
d la  d z ie c i. 17 T u r n ie j  C zte re ch  
S k o c zn i. 17.45 J a k  b y  to  b y ło ... 18.15 
F ilm y  ry s u n k o w e . 19 „M o c  p rze ­
zn ac zen ia” . 19.30 K ro n ik a . 20 F ilm  
„ W  z w ie rc ia d le ” . 21.35 G o rą c e  r y t ­
m y . 22.35 K ro n ik a . 22.50 „ W e t  tg  
m a łą  p a m ią tk ą ” .

Kronika wypadków
Sł .12.98 n a  u i.  K rzy w o u s te g o  >k. 

godz. 21 B ro n is ła w a  M . zo s ta ła  po­
t rą c o n a  p rzez  sam ochód m - k t  U A Z  
n r  re j.  S Z F  588E k ie ro w a n y  przez  
G rze g o rza  8 z . K o b ie ta  d o zn a ła  ob­
ra że ń  i  p rz e b y w a  w  szp ita lu .

W  M IE J S C O W O Ś C I K rą p ie l *m . 
S ta rg a rd  Szezec. w  g o d z in a c h  w ie ­
c z o rn y c h  n a  p rz y s ta n k u  P K S  M a­
r ia  W . w y sz ła  na je z d n ią  i  została  
po trąco n a  p rzez  n a d je ż d ż a ją c y  F ia t  
126p n r  r e j .  S Z F  4352 k ie ro w a n y  
p rze z  R ad o s ław a  R . M a r ią  W . od­
w ie z io n o  do  szp ita la .

•  •  «
1.01.82 n a u l. K o łłą ta ja  o k . godz. 

4.30 F ia t  7.26p n r  re j.  S Z F  9918 k ie ­
ro w a n y  p rze z  n ie trze źw e g o  Lecha  
T .  u d e rz y ł w  sam ochód Ż u k , a n a ­
s tę pn ie  p rz e w ró c ił s ię . K ie ro w c a  
F ia ta  p rz e b y w a  w  szp ita lu .

•  •  •■
W C Z O R A J  w  D o b re j S zcz. sp a li­

ła  się stodoła należą ca  do  W ła d y ­
s ła w a  M . S p ło n ę ło  15 to n  s łom y i 
w ó z  k o n n y . P rz y c z y n y  n ie  u s ta lo ­
ne. R ó w n ie ż  z n ie zn a n y c h  p rzyc zyn  
u le g ła  sp a le n iu  stodo ła a w  n ie j 
słom a i  siano  n a le żą c a  do ro ln ik a  
in d y w id u a ln e g o . S t r a ty  w ynoszą  
o k . 95 tys . (eto)

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE  

W YDAW NICTW O PRASOWE 
w Szczecinie 

pl. Hołdu Pruskiego 8

zatrudni zaraz
•  st. inspektora ds. interwencji (mężezy- 

ifu , wykształcenie wyższe prawnie*?)

•  st. inspektora — archiwistę ds. doku­
mentacji prasowej (mężczyzna, wy­
kształcenie średnie ogólne)

•  gońca w  redakcji

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Dziale Spraw Pracowniczych wydawni­
ctwa, pl. Hołdu Pruskiego 8, I I  p., pok. 38, 

tel. 453-39.

31-K

M A T R Y M O N IA L N E

m a łże ń s tw a  B iu ro  M a ­
try m o n ia ln e  „ M a z u ry ”  
O ls z ty n  2, s k ry tk a  336.

3950-0
R O Ż N E

T E L E  P O G O T O W IE  —
B o les ła w  G ry c  82-47-44.

38571-G
T E L E P O G O T O W IE  —
S ta n is ła w  S ze w c zak , te ł. 
231-280. 13171-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
S ła w o m ir  M a r ty n iu k  — 
88-474. 25328-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
B ru n o n  J a k im o w ic z  - -  
381-51. 28135-G
A N T E N Y  ró żn e  in s ta­
lu je  — R y s za rd  D z lw u l-  
ski 221-441. 27399-G
7 .A K Ï.A D A M  in s ta la c je  
e le k try c z n e  Z y g m u n t  
B u tk ie w ic z . T e ł. 22-dfi-41 
(16—20). 30518-G
IN S T A L A C J E  e le k try c z ­
n e — Z y g m u n t  W itk o ­
w s k i 82-17-67. 30413-0
IN S T A L A C J E  l  na o ra -  
w a u rząd ze ń  s a n ita r­
n y c h  c.o, i g azow ych  — 
A n d rz e j M ik ła s z . Te l., 

*294-52. 29807-G
A U T O -N A P R A W A  F ia ­
ta 128 n — To m as z  W ó j­
c ik  T e l .  722-68. P ra ce

b la c h a rs k ie , k o n s e rw a ­
c ja  la k ie ro w a n ie .

27044-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  
s p rę ża rk o w y c h  — E d ­
w a rd  S k o c ze k . T e łe ia n  
758-59. 27078-G
B E Z P Y Ł O W E  c y k lin o -  
w a n ie  — R o m an  P a ­
w la k  230-082. 30457-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  —  posiadam  ta ­
p e ty . M a r ia n  F iu k , te l. 
23-17-65. 30335-G
28 G R U D N IA  zag inę ła  
suczka bo ks er z k o l­
c z a tk ą . D z ie c i bardzo  
ro zp a c za ją . W iadom ość  
te l. 89-172. 30650-G
Z A G IN A Ł  8-m ie s lęc zn y  
ru d y  s p a n ie l. U c zc iw e ­
go zn a lazc ę  proszę O 
z w ro t  za n ag ro d ą . T e l. 
233-824. 3Ó610-O

N A U K A
M G R  — m a te m a ty k a ,  
f iz y k a  465-41. 30142-G
M A G IS T E R  — m a te m a ­
ty k a , 224-110. 299M -G

N IE R U C H O M O Ś Ć  

T R Z E B IA T Ó W  — dom  
d w u ro d z in n y , p ię tro  — 
120 m  k w „  do w y k o ń ­
cze n ia . p a r te r  — w szy­
s tk ie  w y g od y , całość 
lu b  część sprzedam . 
72-320 T rz e b ia tó w  s k r y t ­
k a  poczto w a 024.

30108-0
K U P N O

S A M O C H Ó D  osobow y w  
d o b ry m  sta n ie  k u p ię . 
T e l .  21-10-58 (7— 15).

29321-G
B O N Y  P e K a O  — k u p ię . 
T e l. 22-66-59. 30083-G

S P R Z E D A Ż

100, a k u m u la to r  165 A h  
sprzedam ,* T e L  762-83.

T A K S O M E T R  R ec o rd  z  
osp rzę te m  — sprzedam . 
T e l .  22-68-35. 29267-G
B IA Ł E  fu tr o  — n u tr ie  
sp rze d am . 1 M a ja  10/33.

29779-G
F U T R O  z n u t r i i ,  szybę 
p rzed n ią , resor do  126 p 
—  s p rze d am . Ż u p a ń s k ie -  
go 2/23. » 8 1 8 -0
S A M O C H Ó D  m - k i  V o lk s  
w a g en  1300 do częścio­
w ego  re m o n tu  sprze­
d a m . K o s tk i N a p ie rs k ie  
gO 83/43. 29830-G
S K Ó R Y  lis ie , n ie b ies k ie , 
g a rb o w a n e  —  sprzedam . 
T e l. 888-55 (8—20).

29944-0
L O K A L E

W A R S Z A W A  — m ieszka  
n ie  72 m k w . z a m ie n ię  
na m ie s zk a n ie  lu b  seg­
m e n t  —  S zczec in . Wiad-o 
m ość: W ars zaw a , F u ra , 
R o z b ra t 16/18, m  11.

29516-G 
*  M IE S Z K A N IA  Jedno­
p o k o jo w e , now e b u d o w ­
n ic tw o , c e n tru m  je d n o  
z te le fo n e m  z a m ie n ię  na  
S~pokojow e % te le fo ­
n em , now e b u d o w n ic ­
tw o . P a r te r  w y k lu c z o ­
n y , p o w y ż e j I I  p ię tra . 
W y m a g a n a  w in d a . T e l .  
459-47. po 17. 30066-G
2 M IE S Z K A N IA  M -3 , 
w ła sn o ś c io w e je d n o  w  
Ś w in o u jś c iu , je d n o  w  
S zc zec in ie  za m ie n ię  na 
3—4-p o k o jo w e  w  szc ze ­
c in ie . T e l .  S w ln o u  iście 
30-38. 29881-0
P O G O D N O  — w ła sn o ­
śc iow e 3 p o ko je , c.o ., e -  
ta żo w e  za m ie n ię  n a t  
M -2 . T e l .  767-38. 30013-C 
C E N T R U M  11« na k w .,  
p iece z a m ie n ię  na 2 o d -  

j ia ie ln e  m ie s zk a n ia . T e l. 
767-38. 30012-0
M IE S Z K A N IE  3 po ko je , 
70 m  k w .. k o m fo r t  na 
osied lu  M ies zka  I  sprze  
d a m . O fe r ty  29263 B iu ro  
O głoszeń Szczecin . 
M IE S Z K A N IE  2 p o ko ­
je  50 m  k w . na G o lę r i-  
nie — sp rze d am . O fe r ty  
29264 B iu ro  O głoszeń  
Szczecin .

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  w k ła d ­
k ę  tło  d o w o d u  osobiste­
go n r  S -837315 n a n a z ­
w isko  W ie s ła w a  K o c ik .

164-P
M A R IA  S Z U R E K  zg u b i­
ła  w k ła d k ę  za o p a trze ­
n io w ą  n r  478906 w y d a ­
na p rzez  P P  U z d ro w i­
sko. 1-P
W  O K R E S IE  ś w ią t zgu ­
b iono e le k tro n ic z n y  ze ­
g a re k . P roszę o zw ro t  
za n a g ro d ą , szczec in , 
ni O f ia r  O ś w ię c im ia  
8/26: 30490-0
W  D N IU  p rzed  W ig ilią  
w  godz. w ie czo rn y ch  
p rz y  pi. K iliń s k ie g o  o -  
bok sk łenu  m ięsnego, 
w y sia d a tac z sam ocho­
du zg u b iła m  ezaoke z 
czarnego  lis a . U c zc iw e ­
go zn a la zc ę  proszę o 
w ia d o m o ść za nag ro d a . 
T e l . 22-91-88. 30682-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 22 grudnia 1982 r. zmarł

W ładysław  G a ła j
długoletni pracownik Akademii 

Rolniczej.
Wyrazy współczucia Rodzinie 

Zmarłego
składają:

dyrekcja oraz współpracownicy 
ł Zakładu Remontowo-Budowla­

nego AR.

Z głębokim żalem zawiadamiamy» 
4e 23 grudnia 1982 roku zmarł

Bronisław Rogowski
długoletni pracownik Akademii 

Rolniczej
odznaczony „Gryfem Pomorskim”, 
Medalem 25-lecia Akademii Rolni­

czej.
Wyrazy współczucia Rodzinie 

Zmarłego
składają:

dyrekcja ora* współpracownicy 
% Zakładu Remontowo-Budowla- 
_________ nego AR.

W ŁADYSŁAW IE SKAW IŃSKIEJ

wyrazy głębokiego współczucia 
* powodu Śmierci

M ęża
składają;

grono pedagogiczne ( uczniowie 
Szkoły Podstawowej 84 

w  Szczecinie.

P R Z E T A R G
PRZEDSIĘBIORSTWO  

OBROTU PRO D UK TAM I NA FTO W YM I 
CPN w  Szczecinie

ogłasza przetarg
na wykonanie czyszczenia i przygotowa­
nia 4« litrażowania zbiorników po pro- 
duktach naftowych naziemnych i pod­
ziemnych w Zakładach Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi CPN i Stacjach 
Benzynowych w  Szczecinie i  na terenie 
woj. szczecińskiego. Termin wykonania 
ustala się na okres od 18 stycznia br. do 
31 grudnia br. (litrażowanie zbiorników w 
terminie od 1 kwietnia — 31 październi­
ka br.). W przetargu mogą uczestniczyć 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Zgłoszenia w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta” należy skł* 
dać w terminie 10 dni od daty niniejsze­
go ogłoszenia w Dziale Głównego Mecha­
nika Szczecin, uL Świerczewskiego 29, tel. 
340-91, wew. 88, gdzie można uzyskać do­
datkowe informacje. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w 12 dniu po ogłoszeniu 
przetargu o god*. 9 w gabinecie z-cy dy­
rektora ds. technicznych adres jw . Za­
strzega się prawo wyboru oferenta bez 

podania motywów.

33-K

Pracownicy poszukiwani
POLSKIE L IN IE  OCEANICZNE  

Zakła^ Linii Europejskich 
i Żeglugi Promowej 

w Szczecinie
w uzgodnieniu z Wydziałem Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu Miejskiego .

zatrudnią natychmiast
•  2 korespondentki do obsługi teleksu t  

eo najmniej bierną znajomością języka 
angielskiego.

Wynagrodzenie wg UZP dla przedsię­
biorstw transportu morskiego. Wymagane 
skierowanie z Wydziału Zatrudnienia.: 
Szczegółowych informacji udziela komór­
ka osobowa, tel. 305-280 przy al. Wojska 

Polskiego 107/109.
4514-K

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R S W  „ P ra s a —K s ią ż k a —K u c h ” . W Y D A W C A : s zc ze c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e. R E D A K C J A :  p l. H o łd u  P ru s k ie g o  t .  70-550 Szczecin , 
s k r. poczt. 70-925. R e d a g u je  k o le g iu m . T E L E F O N Y :  c e n tra la  430-21, s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze lne g o  457-41, s e k re ta rz  re d a k c ji  467-21. d z . m ie js k i 462-35, d z . ek o n o m .-m o rs k i 427-77, 
d z. s p o rto w y  379-50, dz. łą czn o śc i z C z y te ln ik a m i 450-21 O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu ro  R e k la m  1 O głoszeń 70-550 Szczecin , p l H o łd u  P ru s k ie g o  8. t e ł .  394-34. Z a  treś ć i  t e r ­
m in  d ru k u  og łoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi o d p ow ied z ia ln o śc i. P R E N U M E R A T A :  p rze d s ię b io rs tw a , in s ty tu c je , o rg a n iza c je  sp o łe c zn o -p o lity c zn e  s k ła d a ją  za m ó w ie n ia  w  m ie j­
scow ych  o d d z ia łac h  R S W  „P ra s a —K s ią ż k a —R u c h ” , w  m ie jscow ościach  zaś. w  k tó ry c h  n ie  m a  o d d z ia łów  -  w  u rzęd a ch  p o czto w yc h  lu b  u  d o rę c zy c ie li. C z y te ln ic y  in d y w i­
d u a ln i o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łą c z n ie  w  u rzę d a c h  p o czto w yc h  i u  d o rę c z y c ie li n a  ro k  n as tę p n y; do d n ia  10 m ie siąc a p o p rzed za jąc eg o  o kre s  p re n u m e ra ty , n a  pozosra« 
w  te rm in a c h :  od  25 lis top a d a  n a  styczeń  I  k w a r ta ł .  I  pó łro cze  ro k u  nas tęrm ego  i c a ły  o k re s  ro k u  b ieżącego . C ena p re n u m e ra ty :  m ie s ięc zna  do  20 cze rw c a  b r, 87 
1 lip c a  b r . 109 z ł. za IT k w a r t a ł  8*1 z ł. za n as tępne k w a r t a ły  327. za I I  o ó łrocze «57 z ł. N r  indeksu  35**34. D r u k  S zc zec iń sk ie  .Z a k ła d y  G ra fic z n e . p_0
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Zamiast tasiemki.— torcik kawowy

ę
U pożywczy sklep WPHW

OD mniej" więcej miesiąca 
szczecinianie zaglądają w puste 
w itryny pasmanterii „Laseta” 
przy al. Mariana Buczka. Przei 
szyby mogli oglądać kolejne 
stadia remontu pomieszczenia i 
nawet konstatować z przyjem­
nością, że prace posuwają się 
dość żwawo. Teraz ekipy budo- 
wlane już odeszły, dokonano 
odbioru technicznego obiektu \ 
wszyscy czekamy, kiedy sklep 
zostanie otwarty, kiedy będzie­
my w nim mogli nabywać pie­
czywo i wyroby cukiernicze — 
do tego celu bowiem został 
przystosowany

Z  informacji uzyskanych od 
kierownika działu obrotu arty­
kułami spożywczymi WPHW  
Leszka Bejnarowicza wynika, 
iż placówka ma rozpocząć swą 
działalność w połowie stycznia. 
Potrzebny jest jeszcze odbiór 
technologiczny (nowa branża 
wymaga nowego wyposażenia 
sklepu — przede wazystkim w  
sprawne urządzenia chłodnicze). 
Tu występują pewne trudności 
—  zdobycie stosownej ilości 
w itryn chłodniczych niezbęd­
nych przy sprzedaży ciast dese­
rowych nie należy do zadań 
łatwych. Jednakże W PHW  ma 
nadzieję, iż niebawem poradzi 
sobie z tymi kłopotami.

Nowa placówka handlowa bę­
dzie pod patronatem Szczeciń­
skich Zakładów Piekarniczych, 
w  związku z czym będzie miała 
w  ciągłej sprzedaży pełen asor­
tyment wyrobów tam produko­

wanych. Chodzi tu zarówno o 
pieczywo popularne (chleb, bu­
łeczki, bagietki) jak i wypieki 
cukiernicze, a więc ciastka, cia­
sta i torty. Przewiduje się 2—3 
dostawy dziennie, co winno 
sprawić, iż wyroby będą zawsze 
świeże. Jeżeli te zamierzenia zo­
staną w pełni zrealizowane — 
klienci nie będą mieli powodu 
do narzekań i z pewnością chęt 
nie będą robić zakupy w tym 
sklepie. (su)

Dziś dyżur 
członków M K K S
DZIŚ, 3 bm. w godz. 15.30—  

17.30 w gmachu Urzędu M iej­
skiego przy pl. Dzierżyńskiego 
1 odbędzie się kolejny dyżur 
członków Miejskiego Komitetu 
Kontroli Społecznej w  Szcze­
cinie. Numer telefonu: 22-00-89.

„SeHo" obiecywała»

Rozczarowanie
W IE LU  szczecinian rozczaro­

wało się już do sklepu patro­
nackiego „Sełfy”. Chodzi bo­
wiem o to, iż w  zapowiedziach 
obiecywano atrakcyjne towary 
od różnych producentów. Była 
mowa o odkurzaczach, kuchen­
kach gazowych czy młynkach 
do kawy, a także innym poszu­
kiwanym sprzęcie. Na razie 
jednak szczecinianie nie zna­
leźli na półkach sklepu tych 
artykułów i trudno się dziwić 
ich rozczarowaniu. Mamy na­
dzieję, iż obietnice te jednak 
nie były rzucane na w iatr i 
niebawem zostaną spełnione. 
Inaczej bowiem klienci znów 
poczują się nabici w  butelkę.

(su)

Pogodnie i w dobrych nastrojach
(Dokończenie ze str. 1)

Od dwóch lert w szczecińskich 
lokołoch' I klubach nie było tok 
tłoczno. Olśniewające kreacje 
part, ponowie w ciemnych garni­
turach, wszyscy —- w szampań­
skich. nastrojach. W „Jagódce" 
pr2y muzyce disco bawił się kom 
piet gości. W oczy rzucał się wy 
strzałowy makijaż port, błyszczą­
ce punkciki brokatu na policz­
kach, modne błyszczące tuniki i 
suknie, wspaniałe fryzury. W 
„Bojce" występy dwóch kabare­
tów, przerywały na krótko rządy 
wodzireja, który z temperamen­
tem i fantazją zachęcał do tań­
ca. Do białego rana tańczono w 
„Jubilatce" i w „Słowianinie", 
gdzie bawiło się aż 300 pof. We­
soło bawiono się też no prywat­
kach.

Wesoło, ale przede wszystkim 
spokojnie, bo jak poinformował 
nas oficer dyżurny KM MO, w 
Sylwestra i w Nowy Rek inter­
wencji było bardzo mało.

W Pogotowiu Rabunkowym ż© 
to procy byt o, jak zwykle, sporo. 
Wprawdzie nie t<& jak w święta 
pomoc lekarzy była niezbędno w 
przypadkach kolek wątrobowych, 
ole sporo osób chorych no serce 
i ostmę potrzebowało pomocy. 
Karetki odwoziły także do szpi- 
tata kobiety ' spodziewające się 
dziecka.

W sylwestrową noc ostry dy­
żur pełniło Kliniko Położniczo no 
Pomorzanach. Tam poinformowa­
no nos, że pierwszy w tym roku 
obywatel naszego miasta przy­
szedł no świat tuż po północy, o 
godz. 0.30. Jest to duża, zdrowo 
dziewczynka. Rodzicom pierwszej 
w 1983 roku szczecinianki I jej 
samej życzymy, by szybko i zefro 
wo rosło.

Niewiele okazji do interwenio-

Notatnik szczeciński
•  K L U B  ta n e c zn y  „ Im p e tu s ”  

W o je w ó d zk ie g o  D o m u  K u lt u r y  
ogłasza n a b ó r do  g ru p y  t u r n ie jo ­
w e j o ra z  zespołu  ta ń c a  t o w a r z y ­
sk iego. Z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  od ­
b ęd z ie  się 9 b m . o godz. 16, w  sa li 
n r  210 w  zamku.

wania mieli tdeże szczecińscy 
strażacy. Odnotowano kiłka drob­
nych przypadków zapalenia się 
śmieci w piwnicach. Ogień ga­
szono w zarodku, obyło się bez 
strat.

Jak więc widać, w dobrych na­
strojach i spokojnie wkroczyliśmy 
w rok 1983. Pierwsze chi stycz­
nia, sobota i niedziela, upłynęły 
pod znakiem spacerów (zwłasz­
cza że w niedzielę pogoda była 
prowie wiosenna) i rodzinnych 
wizyt. Jak na pierwsze dni roku 
przysłało, życzono sobie samych 
pomyślności. Oto kilka wypowie­
dzi szczecinian, zonotdwanych 1 
stycznia

Dr medycyny Jadwigo Benacho 
wa, Pomorsko Akademio Medycz 
no:

— NiE tylko najbliższym I so­
bie, ate wszystkim życzę pogody 
ducha I zdrowia. Synowi — do­
brych wyników w szkole, mężowi 
—-  powodzenia w procy, znajo­
mym i przyjaciołom — radości i 
uśmiechu na co dzień.,

Maria i Jem Guibiccy —- emery 
ci oraz ich goście (no urodzino­
wym przyjęciu pani Marii) Ireno 
i Ignacy Guibiccy (pan Ignacy 
jest długoletnim pracownikiem 
„Wiskordu"):

—  SOBIE życzymy zdrowia, a 
dzieciom i ’wnukom (pani Irena 
dodaje, że wiosną ma przyjść na 
świat trzeci jej wnuk i bardzo by 
chciała, by byt to chłopiec) — 
wszelkich sukcesów, pomyślności, 
częstych spotkań rodzinnych w 
coraz szerszym, rozrastającym się 
gronie.

Ini. Andrzej Lebdowiez, sekre­
tarz Rady Wojewódzkiej NOT;

— OBYDWOJE j  żoną życzy­
my sobie, by nom się dzieci (6- 
-letnia Ewa i 2-letni Krzysztof 
zdrowo chowały. Żonie, która jest 
lekarzem — stomatologiem, ży­
czę, by pomyślnie zdała egzomm 
specjalizacyjny. Wszystkim przy­
jaciołom — by był to dobry rok, 
rok spełnionych nadziei.

Andrzej Maziarz, uczeń II kla­
sy Szkoły Podstawowej nt 4:

— SPECJALNYCH życzeń to 
nie mam. O, piątek w szkole, 
dobrych kolegów, fajnych progra­

mów w telewizji. Chciałbym 
mieć taki pistolet, jaki ma po­
rucznik Borewicz z filmu „07 — 
zgłoś się!", ale takich zabawek 
święty Mikołaj nie p-rzynosi. 
Zresztą nie wierzę w Mikołaja, 
jestem jut przecież trochę doros­
ły. W tego Sylwestra rodzice po­
zwolili mi nawet nie spoć do pół­
nocy. No i co? Żadnych otrakcji. 
Oni to co innego, miełi S2  5mpo­
no... Tak więc jestem rozczaro­
wany, o wiele’ bardziej interesują 
mnie nadchodzące dni i to, czy 
wreszcie zacznie się zima. Muszę 
wypróbować nowe narty—

(mg)

Nie starczyło
wesołkom wyobraźni

S Y L W E S T E R  i Nowy Rok upły­
nęły pod znakiem zabaw, niemal w 
każdym domu .odbywała 3ię prywa­
tka; szkoda tylkp, że niektórzy — 
co bardziej podochoceni — balowi­
cze, dość oryginalnie dawali upust 
swej radości, bo oto o północy * 
wielu okien poleciały puste butelki. 
Huk niewielki, a dziś, — na wielu 
ulicach sporo szkła. Ze też do gło­
wy takim wesołkom nie przyszło, 
iż szkło może kogoś zranić, że. mo­
że zniszczyć samochodowe opony, 
że wreszcie — ktoś je hędzie musiał 
sprzątnąć. 7,a nich, bo przecież ża­
den nie pofatygował Się, Jpy zrobić, 
to osobiście.

i»»S>

Mieszkańcy marzną...
ZA D ZW O N IŁ wczoraj do 

redakcji mieszkaniec ul. Ka­
szubskiej 30, który prosił o in­
terwencję w sprawie niedogrza­
nia powyższego budynku, gdyż 
zgłaszanie sprawy w  OADM-ie  
i WPEC-u do tej pory nie od­
niosło skutku. Mieszkania są 
nie dogrzane już kilka dni (spa­
dek temperatury nastąpił je­
szcze przed świętami), a nikt 
do tej pory nie zajął się spra­
wą. Jak stwierdził Czytelnik, 
chodzi tam o zabezpieczenie 
węzła grzejnego w budynku 
przy ul. Kaszubskiej. Czy to 
takie trudne?

NA TEM A T adaptacji budyn­
ku przy ul. Arm ii Czerwonej 
23 c na przedszkole zakładowe 
WSS „Społem” pisaliśmy już 
parę razy. W porównaniu z 
placówkami przy ul. Szerokiej 
czy Pszczelej niewątpliwie 
znacznie szybciej obiekt ten 
przyjmie dzieci, jednakże po­
ślizg goni poślizg i  zakończenie 
wszystkich prac oraz urucho­
mienie tej placówki opiekuńczo 
-wychowawczej wciąż się prze­
suwa w  czasie. Było już kilka 
terminów — żaden nie okazał 
się tym ostatecznym.

Najpierw przedszkolaki miały 
tu zawitać z początkiem roku 
szkolnego, potem mowa była o 
listopadzie, wreszcie o prezen­
cie gwiazdkowym dla milusiń­
skich. Wszystkie te daty mamy 
już za sobą a otwarcie przeć,- 
szkoła wciąż w perspektywie. 
Dlaczego tak się dzieje?

Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do wiceprezesa ds. technicz­
no-administracyjnych Stefana 
Dutki, który z ramienia WSS

Kolejna próba odbioru technicznego

Przedszkole w „poślizgu“
„Społem” zajmuje się proble­
mami związanymi z adaptacją 
budynku.

Otóż zdaniem prezesa termin 
uruchomienia przedszkola wciąż 
się przesuwa w związku z licz­
nymi usterkami i niedoróbka­
mi ze strony wykonawców. By­
ły już cztery „podejścia” do od­
bioru obiektu — niestety nie. 
został on dokonany, wciąż 
stwierdzano zbyt wiele braków 
w wykonawstwie. Ostatnio pró­
bowano odebrać budynek w mi 
niony czwartek — ale usterki 
nadal nie były usunięte i  w y­
znaczono kolejny termin — 6 
stycznia.

Prezes Dut-ka nie jest zado­
wolony z wykonawców, m.in.

ze Spółdzielni „Budowa” oraz 
indywidualnych rzemieślników. 
Stwierdza, że przy tym obiekcie 
praktycznie tylko „Budrem” 
wykonał swoje zadania szybko, 
dobrze i bez żadnych perturba­
cji. W innych przypadkach 
zwraca uwagę często najzwy­
klejsze niechlujstwo (ot, choćby 
nierówne malowanie czy brzyd­
ko położone posadzki).

TYMCZASEM rodzice około 
100 dzieci denerwują się coraz 
bardziej. Ich pociechy miały 
znaleźć opiekę w przedszkolu 
już dość dawno temu. Jak do­
tąd jednak problem, co zrobić 
z malcem, gdy mama i tata idą 
do pracy, wciąż nie został 
rozwiązany. Trudno się dziwie

niecierpliwości i podenerwowa­
niu rodziców.

Kiedy zatem przedszkolaki 
staną się użytkownikami spo­
rego i funkcjonalnego (bo roz­
wiązania są tu wygodne i 
praktyczne) obiektu? Równole­
gle z usuwaniem przez ekipy 
fachowców usterek, trwa urzą­
dzanie sal przedszkolnych, wy­
posażanie kuchni i klas. Perso­
nel placówki od dłuższego cza­
su gotów jest podjąć swą w ła­
ściwą pracę. Na przeszkodzie 
stoją jednak budowlane niedo­
róbki i brak odbioru technicz­
nego budynku. Tak więc dzieci 
będą mogły tu wkroczyć dopie­
ro gdy „Społem” przejmie o- 
biekt od wykonawców (a zara­
zem, kiedy usunięte zostaną naj 
poważniejsze usterki). Czy jed­
nak kolejny, czwartkowy ter­
min odbioru okaże się już osta­
teczny, czy trzeba będzie je­
szcze czekać? Na to pytanie 
trudno odpowiedzieć, terminów 
i poślizgów było tu już sporo.

(SU)

JESZCZE nie w  tym  ro­
k u  wjeżdżać będziemy do 
Szczecina Trasą Zamkową, 
ale przyznać trzeba, że ta 
akura t inwestycja szybko 
rośnie. Wyszła ju ż  z etapu 
fila rów , p lą tan iny żelaza i  
betonu. Już widać tę kom u­
nikacyjną trasę.-

Foto: Z. Jodkowski

Celulozowe ściereczki
W SKLEPACH WPHW pojawił 

się ostotnio nowy wyrób Szcze­
cińskich Zakładów Papierniczych; 
są to — z nazwy przynajmniej 
— ściereczki celulozowe, a ści­
ślej mówiąc: papierowy ręcznik 
nawinięty na rolkę, zatem rzecz 
jUż u nas znana, bardzo prak­
tyczno i  poszukiwana. Rolka ko- . 
sztuje 30 zf. Jeśli chwyci to ną 
rynku, dostawy będą większe. 
Warto dodać, że Szczecińskie Za 
kłady Papiernicze są jedynym w 
kraju przedsiębiorstwem tej bron 
ży, które dodatkowo, poza urno- " 
wami, dostarczyło szczecińskim 
handlowcom wyroby o wartości 
ponad 20 młn zł.■ < «*« )

Zabawy milusińskich
O  P R Z Y J E M N O Ś C I s trze la n ia  *  

k a p is zo n ó w  p a m ię ta  się. d łu g o , ta  
za b a w a , w ra c a  . w e  w s p o m n ie n ia c h  
z d z ie c iń s tw a . T ru d n o  się też  d z i­
w ić ] że i obecnie.. 8—1 0 -le tn i ch łop ­
c y  u w ie lb ia ją  ta k ie  h a rc e . J e d n a k ­
że,, ja k  za u w a ż y liś m y , m a lc y  pod­
k ła d a ją  k a p is zo n y  tu ż  pod n a d ­
je ż d ż a ją c y  t ra m w a j, a po tem  u sk a­
k u ją  w b o k  i  z rado ś c ią  s łu ch a ją  
h u k u . T ra m w a jo w i i  pasażerom  
żadna .k rz y w d a  oczy w iś c ie  n ie  d z ie *  
je  się, a le  s tra ch  p a trze ć  ja k  c h ło p i 

.c y  c o fa ją  s ię  tu ż  p rzed  ro zp ęd zo ­
n y ^  p o jazd e m . P rz y  ta k ic h  ża b a -  
w a c h  o nieszczęście ła tw o  — z w ró ć ­
m y  w ię c  bac zn ie jszą  u w a gę n a . 
d z ie c i, n ie ch  b a w ią  s ię ' b eztro sk o , 
a le  n ie c h  te h a rc e  n ie  zag ra ża ją  
Ich  z d ro w iu  1 ży c iu . (su)

To nie
kuchenne wejście!

O MIEJSCU, w którym koń­
czy się ul. Kard. Wyszyńskie­
go, a zaczyna Most Długi trud­
no powiedzieć, że jest to s a- 
m o centrum, ale tędy właśnie 
biedzie trasa wszystkich po­
jazdów wjeżdżających i wyjeż­
dżających. ze Szczecina. Tym­
czasem ten ważny węzeł komu­
nikacyjny przedstawia opłakany 
widok. Przystanki tramwajowe 
i autobusowe są zaśmiecone, ba­
rierki na skrzyżowaniu zniszczą 
ne, kosze na śmieci — wypeł­
nione po brzegi.

Przed wielu laty znane było 
coś takiego, jak kuchenne wej­
ścia. Cokolwiek byśmy o tym 
skrzyżowaniu nie powiedzieli 
to nie może być ono traktowa­
ne po macoszemu, (jak kuchen­
ne schody), gdyż jest właśnie 
pierwszą wizytówką miasta...

(mg)

Znaleziono
N A  u l.  M ic k ie w ic z a  w  p o b liżu  

gm ac h u  P o li te c h n ik i zn a lez io n o  
c z e rw o n y  d z ie c ię cy  b u c ik . W ia d o ­
m ość t e l.  723-55 po  g o d z in ie  16.

28 b m . w  s k le p ie  „ J u b ile r”  p rz y  
p l. Ż o łn ie rz a  zn a lez io n o  p ie rśc io n ek . 
W iadom ość t e l.  22-36-69 w  godz.
8—15 lu b  po g o d z in ie  17 te l. 782-98.
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